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Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „C z a s u 0 przy ulicy Różannćj w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O g ło s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS"

od Igo Października UBB8

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,

złr. SO— złr. lO— złr. S— złr. S.

$1^" P renum eratę  m iejscow ą p r z y j  
mu j e  ty lko  bióro A dm in istracy i 
„Czasu" i księgarnia  p. Józefa  
Czecha.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
roczme, 

tłr. »•#.-
półrocznie, 
złr. ! » . -

kwartalnie, 
złr. O. —

miesięcznic, 
złr. S a& c

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lw ow ie: w Ajencyi „ C Z A S U "  p. Aleksan­

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e 1 i k , Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z ko w s k i , rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prennmerata liczy się tylko od Igo kaidego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „ C Z A S U "  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  1 października.
Najważniejsza sprawa dotycząca zasadni­

czo ustroju konstytucyjnego, sprawa ordy- 
nacyi wyborczej dotychczas tylko w dro­
bnostkach ulegała zmianom i zajmowała u- 
wagę reprezentacyi krajowej.

Z jakąż to mozołą starano się na prze- 
szłorocznej sesyi sejmowej przeprowadzić 
pomnożenie reprezentacyi kilku posłów z o- 
kręgów wyborczych miast i miasteczek, i na 
tem się ograniczono, jakkolwiek i tej zmia­
ny nie zdołano uzyskać. Na obecnej sesyi 
Sejm na przedstawienie rządu załatwił zmia­
nę paragrafów tyczących się niewybieral- 
ności, stosując je  do praw zasadniczych; i 
znów na tem poprzestano.

Z niezrozumiałą dla nas oględnością ob­
chodzą sejmy, w duchu antonomicznym dzia­
łające, tę sprawę tak ważną, tyle mieszczą­
cą anomalij i niesprawiedliwości; jak gdyby 
w tym przypadku kierowały się przykładem 
Rady państwa tak się rozkoszującej w re­
formach wszelkiego rodzaju, lecz pozostawia­
jącej kwestyą wyborczą nietkniętą. Zbyt 
to szacowny spadek po schmerlingowskim 
systemie, aby konstytucya dzisiejsza miała 
się go wyrzec. Kładzie ona na swej okład­
ce za godło: noli me tangere; nie może też 
przyzwolić na usunięcie tych podstaw da­
jących przewagę centralistycznemu żywio­
łowi przez sztucznie pokombinowane biuro­
kratyczno - reakcyjne środki, przez tyle 
niesprawiedliwości i anomalij w ordynacyach 
wyborczych każdego kraju, odziedziczonych 
w nieprzerwanej tradycyi meternichowsko- 
bachowskiego systemu.

Ruda państwa tej tradycyi zerwać nie 
może; ale sejmy krajowe dla czego na tem 
polu nie zatkną swego sztandaru, dla czego 
zamiast szerokimi programatami przesądzać 
przyszłą formę monarchii —  która jedynie 
z wewnętrznego popędu sama przez się wy­
robić się i ostatesznie ułożyć może, nie chwy­
tają się tej sprawy, w którejby mogły spo­

tkać się razem w słusznych żądaniach. W tej 
to myśli właśnie pisaliśmy niedawno, że 
skuteczniejby było może zatknąć nasz sztan­
dar na przedmiotowem polu niż na samych 
programatach go opierać.

W wielkiem dziele przeobrażenia monar­
chii za wiele architektów za mało murarzy. 
Każdyby chciał budować według swego 
planu, kiedy plan pierwotny tkwi w natu­
rze rzeczy. Należy tylko usunąć wszystko, 
co jest niesprawiedliwością, co jest skrępo­
waniem swobodnego rozwoju, co tendencyj­
nie narzuca pewien kierunek; należy się 
wyzwolić z pozostałości dawnych systema- 
tów a z czystego źródła zaczerpnąć ożyw­
czych sił. Tem czystem źródłem nie może 
być ordynacya wyborcza schmerlingowska, 
utrwalająca wszystkie reakcyi biurokraty­
cznej dzieła. Radykalny liberalizm wiedeń­
ski usuwający wszystko co niezgodne z „no­
wą erą“, nie dziwi nas wszakże, że nieoburzył 
się na ustawę utrwalającą podział na stany 
nieistniejące już ani przed prawem, ani wo­
bec życia politycznego. Wojuje on wiecznie 
słowami z jakimś feudalizmem, a przecież 
dzieckiem sam jest systematu dzielącego 
społeczność na kasty, które przeciwstawia­
no w dążności utrzymania antagonizmu 
wszelkiego rodzaju, i nie chce się wyrzec 
swego pochodzenia.

Wiadomo, z jaką przebiegłością narzuco­
na przez p. Schmerlinga ordynacya wybor­
cza odmienne w różnych krajach układała 
kombinacye, aby dać przewagę żywiołowi 
niemieckiemu lub żywiołom sztucznie na to 
stworzonym, aby krępować i wiecznie w sza­
chu trzymać samodzielność kraju. W Cze­
chach uprzywilejowano miasta, jako więcej 
niemieckie, w Gfalicyi mniejszą własność, lud 
wiejski, jako żywioł, na którego obałamn- 
cenie reakcya centralistyczna zwykła była 
rachować i wszelkich do tego używać środ­
ków. Wszędzie zaś przeciwstawiano jednych 
drugim, rozdział i antagonizm czy to naro­
dowy, czy społeczny, utrzymywano według 
słów , które kiedyś historya położy na ca­
łym okresie dziejów Austyi, bodaj już nie- 
powrotnie minionych: divide et impera.

Daremne usiłowania, aby przemódz nie­
nawistne wpływy, skoro zasadnicze, konsty­
tucyjne prawo je  osłania; daremne pragnie­
nie, aby drzewo wolności i uprawnienia na­
rodowego wyrosło, skoro korzeń podcię­
ty. Szarpać się ustawicznie będziemy z cen­
tralistycznymi wpływami, w naszym sejmie 
reprezentującym kraj mąjący słuszną niena­
wiść do centralizacyi, bo mu ta tyle wyrządzi­
ła krzywd; nie uwolnimy się od rzeczni­
ków centralizacyi, dopokąd nie oczyścimy 
tego źródła konstytucyjnego życia, dopokąd 
nie przeprowadzimy walki o zupełną zmia­
nę ustawy wyborczej.

Z jednej tylko strony dotknęliśmy tutaj 
sprawy która, acz skromna z pozoru, mieści 
w sobie posiew całej następnej organizacyi 
politycznej i spółecznej krajów poszczegól­
nych i całej monarchii. Mówiliśmy powyżej 
tylko o wpływach nieprzyjaznych; nie czas 
rozwinąć tu jej strony dodatniej, strony 
zasadniczej tej kwestyi. Oskarżanym o fede- 
ralizm okazaćby nam było łatwo, że jesteś­
my szczersi w dążnościach do równości po­
litycznej, niż ci, którzy ją  tylko wyzyski­
wać dla siebie pragną. Czy czas jeszcze 
naszemu sejmowi podjąć ten sztandar re­
formy ustawy wyborczej, sztandar, pod któ­
rym spiesznie zgromadziłyby się wszystkie

żywioły w monarchii dążące do słuszności? 
Program to ważniejszy niż federacya, grupy, 
triada lub dualizm, a tem pewniejszy, że zo 
stawia wytworzenie się przyszłych stosun 
ków samemu naturalnemu prądowi, dążąc 
tylko do usunięcia anomalii, i nieprzyjaz­
nych wpływów.

Z powodu bulli papiezkiej, którą og łosi­
liśmy wczoraj, podaje le M onde  następujące 
uwagi:

Podczas gdy mężowie staną zapuszczają się 
w nierozwikłane trndności sprawy wschodniej, 
Ojciec S. prowadzony zasadami wyższemi od za ­
sad polityki ludzkiej, otwarł kwestyi tej nieprze- 
widywane horyzonty. Stosunki łączące interesa 
świeckie mocarstw z zasadami porządku nadprzy­
rodzonego, są tajemnicą dla wielu. Lecz zna je 
Stolica św., głosi je  ilekroć nważa to za potrzebę; 
jest to jedna z świetnych atrybucyj jej posłan­
nictwa.

Zapraszając bisknpów schyzmatyckich do wzię­
cia ndziałn w Soborze, wyrażając nadzieję, że 
ludy powierzone ich opiece wrócą z nimi do wiel­
kiej rodziny Indów katolickich, Papież nie ma 
nic innego na celu, jak  potrzeby ich dusz i inte­
resa ich zbawienia. Lecz nie nszło jego wysokiej 
przenikliwości, że postanowienie to wywrze wpływ 
ważny na przyszłe losy Wschodu i wyrwie kraj 
ten z haniebnej martwoty, w jaką pogrążony jest 
od wieków.

Już w drugim rokn swego papieztwa d. 6go 
stycznia 1848 r. Ojciec S. przesłał chrześciauom 
Wschodu pamiętoy lis t, w którym zaklinał ich, 
aby wrócili do wspólności z kościołem rzymskim. 
Słowa te niepozostały płonnemi. Kościół ormiań- 
sko-nnicki rozpowszechnił się , kościół bnłgarsko- 
unicki został utworzony. Bisknpi greccy oderwali 
się od schyzmy, misye łacińskie podwoiły usiło­
wania. Dziś ku schyłkowi świetnego jego papie­
stwa, Pins IX  ostatnią do Wschodu zwraca ode­
zwę, i pragnie niezostawić dzieła swego niedo 
kończonem.

Po drogi to raz w historyi Konstantynopol i 
wszystkie ludy, których miasto to jest naturalnem 
centrum, narażone są na wielkie niebezpieczeństwo.

W XV wieka zagrażała mu potęga ottomańska, 
która pochodząc z głębi Azyi kroczyła ku Euro­
pie, pustosząc wszystko na swojej drodze i po­
krywając ludy cywilizacyą upłonniającą, pod któ­
rą nic jnż nie mogło kiełkować. W owej chwili 
Stolica św. podniosła głos i zaklinała Greków, 
aby wrócili na łono kościoła katolickiego. Wiel­
kie koncylinm było zwołane naprzód w Ferrarze, 
potem we Florencyi.

Grecy odpowiedzieli wezwania Ojca S. Wysłali 
deputowanych. Rozebrali szczegółowo wszystkie 
punkta dogmatu, obrządku i hierarchii, jakie ich 
dzieliły z katolikami: dodanie PUioque do Sym­
bolu, pochodzenie Ducha S., primat kościoła rzym­
skiego, używanie paschy, czyściec; we wszystkich 
punktach po długich sporach przyjęli doktrynę 
rzym ską, a w dniu 6 lipca 1439 dekret unii, 
podpisany przez wszystkich, uroczyście został o- 
głoszooy.

Gdyby Grecy byli pozostali wiernymi owej u- 
nii, byliby może ustrzeżeni od owego najścia mu­
zułmanów, które szczególnym zbiegiem, zatamo­
wało się właśnie na granicy ludów katolickich. 
Papieztwo byłoby olbrzymie nczynilo usiłowania, 
aby wyrwać z niebezpieczeństwa ludy, które wró 
ciły do owczarni. Byłoby starało się podnieść siłę 
całej Europy, wywołać nową krucyatę, a Turcy 
byliby prawdopodobnie powstrzymani na ziemi 
Azyi. Nie tak się stało.

Zaledwo wróciwszy z Florencyi do Konstanty­
nopola, biskupi dali się porwać nowym podszep­
tom swej ambicyi. Zapomnieli o swych przyrze­
czeniach, rozdarli dekret nnii i odosobnili się od 
ludów łacińskich.

W dziesięć lat późaiej Mahomet II wszedł do 
Konstantynopola i patryarcha, który nie chciał 
ugiąć głowy przed Papieżem i zasiadać po pra­
wicy jego tronu, całował sułtaaa w but z ostrogą 
i szedł jak  służalec obok jego konia.

Obecna sytuacya Turcyi nie jest bez związku 
z stanem cesarstwa wschodniego przy końcu wie­
ków średnich. Nie ze wschodu, lecz z północy

kroczy niebezpieczeństwo. Cesarstwo rosyjskie 
nie mniej jest strasznem dla sąsiadów, a nawet 
dla całej Europy, jak  cesarstwo ottomańskie 
w XV wieku, a jarzm o, jakie wkłada na ludy, 
ani mniej jest upokarzające, ani mniej twarde 
jak jarzmo sułtanów. Kwestya wschodnia ograni­
cza się do tego, czy Konstantynopol należeć bę 
dzie do cywilizacyi zachodniej lub cywilizacyi 
rosyjskiej, czy używać będzie wolności ludów ka­
tolickich, lub czy będzie przywalony despotyzmem 
moskiewskim. Mężowie stanu wymyślają tysiączne 
środki: wojny, traktaty, przymierza, nic nie po­
maga. Rosya idzie ciągle naprzód.

Dla tego Papież podnosi głos i woła na Indy 
Wschodn: Wróćcie do jedności katolickiej, a sło­
wo to rozdzierająo wszelkie zasłony, nowe przed­
stawia rozwiązanie. Ludy wschodu zrywające z 
scbyzmą, aby się przytulić do kościoła katolickie­
go! węzeł to nierozerwalny zawiązany w chwili 
między Konstantynopolem i Zachodem, przepaść 
nieprzebyta wydrążona między Konstantynopolem i 
Rosyą, protektorat rosyjski nad chrześcianami 
Wschodu zniszczony w zasadzie, a tem samem 
polityka rosyjska tracąca na Wschodzie swój u- 
rok i środki działania. Grecy nie mają wspólności z 
Rjsyanam i ani językiem, ani historyą, ani pocho­
dzeniem, ani obyczajami. Nie ma między niemi 
innego powinowactwa prócz jedności religijnej, a 
gdy ta zostanie zerwaną, stają się sobie obcymi, 
i polityka rosyjska zmuszoną będzie szukać inne 
go kierunku.

Wygaśnięcie wielkiej schizmy wschodniej, było­
by przeto dla Rosyi porażką daleko straszniejszą 
niż wzięcie Sebastopola, a władza moralna stoli­
cy ś. położyłaby rozwojowi tego mocarstwa sil­
niejszą zaporę, niż połączone armie Anglii i Fran- 
cyi. Rosya żadnego nie zaniecha środka, aby prze 
szkodzić podobnemu skutkowi. Można się spodzie 
wać że podniesie usiłowania, aby przeszkodzić bi­
skupom schyzmatyckim udać się do Rzymu, lub 
aby przyspieszyć gwałtowne rozwiązanie sprawy 
wschodniej.

Teraz już chciałaby ona wciągnąć w tę kwe- 
styę tak za wikłaną Stany Zjednoczone Ameryki. 
Szukają one sposobności pośredniczenia w Euro­
pie. Obwożą chorągiew swą po wodach morza 
śródziemnego. Schlebiają Rosyanom, starają się 
zastraszyć Turków, zapewniają Grekom swoją 
opiekę. Chcą zrobić wyłom w jedności europej­
skiej kwestyą wchodaią i pożądają jakich okra- 
chów państwa ottomańskiego.

Twierdzono, że istnieje przymierze tajne mię­
dzy Ameryką i Rosyą. Błędem jest publicystów, 
że utrzymują to z zbytnią stanowczością. Trzymajmy 
się prostych domysłów. To wystarcza do rozu­
mowania, a mniej uaraża na zaprzeczenie.

Prawdopodobnem jest, że carstwo rosyjskie i 
rzeczpospolita amerykańska, jednakowo się zapa­
trują na kwestyę wschodnią. Rosya chce Konstan­
tynopola i nic więcej; gotową jest pozostawić in- 
uym ludom, możność szerokiej zdobyczy w tem 
co pozostaje. Stany Zjednoczone nie żądają wiele, 
wyspa lub cypel lądu dla założenia komaudyty, 
dobry port dla schrony okrętów, forteca dla bro­
nienia ich, słowem centrum zaopatrujące interesa 
handlowe, punkt oparcia dla ich polityki, wystar­
czyłyby im. Z tak umiarkowanemi uroszczeniami 
można się zawsze porozumieć. Dla tego, jeżeli 
żaden traktat nie został zawarty, istnieją między 
obu temi mocarstwami powinowactwa, czyniące 
zawsze możliwem przymierze. Niech się Europa 
ma na ostrożności i niech nie czyni jak  Grecy 
wschodniego cesarstwa, niechaj nie zaniedbuje 
pomocy, której Rzym mógłby jej udzielić.

Odpowiedź panu L . U. na uwagi o urządzeniu 
ksiąg hipotecznych w Oalicyi i W. Księstwie Kra- 
kowskiem w „Czasie" z dnia 29 i 30 sierpnia 1868 

Ń r. 198 i 199 umieszczone.
Zadaniem krytyki jest, by bez namiętności i 

bez unoszenia się wytknąć błędy w przedmiocie 
krytykowanym, oraz podać odmienne swe zdanie 
i takowe uzasadnić, laaczćj krytyka staje się nie 
potrzebną młodocianą zabawą.

Pan L. U. zaczął prześlicznie swoje uwagi o 
księgach hipotecznych, lecz w dalszym ciągu swćj 
rozprawy minął się z celem krytyki, pisząc u- 
sczypliwie o trzech doktorach tj. o mnie, p. Ry­
dzewskim i Kuczyńskim, jakobyśmy zupełnie wy­
czerpali rzecz o hipotece, ja&ohy projektowi p.

Koczyńskiego tylko sankcyi sejmowćj (??!) brako­
wało, iż nie wiemy lub nie chcemy wiedzieć o- 
żyjącym dotąd systemie hipotecznym polskim o 
ścianę tylko obowiązującym, iż nie znamy wad 
tabuli galicyjskićj, iż ją  za dobrą i doskonałą u- 
ważamy, i że taką samą tabulą chcemy wsie i 
miasteczka galicyjskie obdarzyć.

Na te zjadliwe uwagi koniecznie panu L. U. 
coś odpowiedzieć wypada.

TreSć naszych rozpraw w przedmiocie hipoteki 
pisanych najlepszą jest panu L. U. odpowiedzią, 
widać zatem, iż me lubi adwokatów i koniecznie 
chce im łatkę przypiąć. Żaden z nas nie powie­
dział tego, iż przedmiot hipoteki wyczerpnął do 
dna, bo to byłoby chłopięcą zarozumiałością, a 
zatem pan L. U. w tój mierze całkowicie w swych 
uszczypliwych uwagach z prawdą się mija.

Najcięższy zarzut pana L. U. nam uczyniony 
jest, iż nie mamy rozsądku polskiego i  godności 
charakteru narodowego, bo iguorujemy ustawę hi­
poteczną polską najwyżćj w Europie stojącą.

Przyjęcie atoli ustaw hipotecznych polskich u 
nas jest czystem niepodobieństwem dla odmien­
nych stosunków, jakie w Królestwie Polskiem tak 
co do sądownictwa jakoteż co do zeznawania a k ­
tów istniały. Trzebaby u nas zaprowadzić przy­
mus notaryalny koniecznie, by pomyśleć o hipo­
tece polskićj. Przymus notaryalny zaś byłby do 
tego celu dla naszego chłopa kosztowny, zresztą 
nie ma go dotąd w Galicyi i w Krakowie. Dalćj 
co do mnie, obstawałem gorąco za rekognicyą, 
by tym staropolskim sposobem wnosić auta do 
ksiąg gruntowych, ile że to najprostszy i najtańszy 
sposób. Oprócz tego opiera się projekt hipoteki 
naszćj na innych księgach niż tabula galicyjska, 
bo żaden z nas nie chce ksiąg ingrosacyjnycb, 
tylko ksiąg własności i ksiąg dokumentów, czem 
nie różnimy się od hipoteki polskićj, a wszyscy 
trzćj zresztą pisaliśmy o tem jak czynny stan 
własności ma być uzupełniony co do parcel ka­
tastralnych, opisania obszara a  nawet dodania 
mapy, z któregoto względu nasze księgi własno­
ści lepszeby były, niż wykazy hipoteczne Króle­
stwa Polskiego. Wszakże p. Kuczyński w pro­
jekcie swym kładzie w dziale I a) pozycyę, b) 
N. katastralny, c) skład posiadłości, d) powierz­
chnię, e) łączną intratę, f) szacunek, g) imię i 
nazwisko posiadacza, tytuł własności, ogranicze­
nia jćj i wykreślenia.

Czegóż chce jeszcze p. L. U., czyżto wszystko 
znajduje się w wykazie hipotecznym polskim? 
Niech nie wątpi p. L. U., iż wszyscy trzćj znamy 
przynajmnićj tak dobrze, jak  on, ustawę hipo­
teczną Królestwa Polskiego z r. 1818 i 1825 i 
wysoko ją  cenimy, lecz mimo wszelkich jćj za­
let, nie proponowaliśmy, by ją  żywcem u nas 
wprowadzić, boby to było niemożebnem.

Zresztą rozsądek nie jest ani polski ani fran­
cuski ani niemiecki, widać, iż pan L. U. według 
dziwnego usposobienia stawia tenże rozsądek pol­
ski wyżćj nad rozsądek iunych europejskich na­
rodów. Co zaś do godności narodowego charakteru, 
niech pan L. U przekonany będzie, iż wszyscy 
trzćj patryotyzmu od niego ani od nikogo zgoła 
uczyć się nie myślimy i charakterów naBzych w e­
dług niego lob według kogo innego przeformo- 
wywać nie będziemy. Gdyby nawet nasze zdania 
co do hipoteki były zupełnie błędnemi a nawet 
głupiemi, toć między temi zdaniami godnością 
charakteru narodowego nie ma najmniejszego związ­
ku i pan L. U. uniósł się oczywiście porywczo­
ścią czy sielską niewiadomością, zarzucając nam 
brak godności charakteru narodowego....

Nie pisaliśmy dzieł o hipotece, więc nie było 
potrzeby opisywania w naszych rozprawach sze­
roko i długo tabuli galicyjskićj lub hipoteki kra- 
kowskićj, więc i o wadach tabuli krajowćj gali­
cyjskićj nie rozpisywaliśmy się... Nieprawdą zaś 
jest, iżby pan Rydzowski zachwalał tabulę krajo­
wą na str. 297 przegląda polskiego z r. 1868 z 
miesiąca maja, gdzie nadmienia mimochodem, iż 
tabula ta lepszą jest od wielu innych, a w każ­
dym razie lepszą od żadnćj. Pan Rydzowski chciał­
by przy utworzeniu hipoteki chłopskićj nie prze­
twarzać od razu tabuli galicyjskićj, co można pó- 
żnićj uczynić, a krajowi zależy na tem wiele, by 
wsie miały księgi hipoteczne. Gdzież tu jest owa 
zdrożność przez p. Rydzewskiego popełniona co 
tyle krwi napsula panu L. U....?!

Proponowana przez nas hipoteka a mianowicie 
projekt p. Koczyńskiego zupełnie jest czem innem 
od Tabuli galicyjskiej a wywód tego porównania

Część literacko-artystyczna.

Z W I E R Z Y N I E C  O B R A Z O W Y
zastosowany do zoologii

prof. Dra Nowickiego
własność i  nakład litografii „Czasu“ M. Salba 

W KRAKOWIE.

Pod powyższym tytułem wyszedł świeżo luzy 
zeszyt dzieła obrazowego, obejmujący zwierzęta 
ssące na szesnastu tablicach starannie litografor 
wanych. Wielceto pożądane zjawisko na polu u 
bogiej naszej literatury elementarnej, zwłaszcza 
diiś, kiedy zastosowane do potrzeb naszych książ­
ki szkolne robić nam dopiero trzeba, a te bez ilu 
straeyi, jako uzuanej dźwigni naukowości, obejść 
się nie mogą. Nie ma dziś prawie naukowego 
przedmiotu, któryby ilastracyi nie brał w swoje 
usługi, jest ona bowiem najwymowniejszym nau­
czycielem. Ona to działając wrażliwie na najszla­
chetniejszy ze zmysłów, lotem błyskawicy prze­
nosi widziane przedmioty do wyobraźni ucznia i 
rysuje takowe w jego pamięci w sposób niezatar­
ty. Młoda zwłaszcza wyobraźnia chwyta je  skwa­
pliwie i przywłaszcza je  sobie na zawsze. To też 
ilustracyę przywołują w pomoe takie nawet nan

kowe przedmioty, których ona nie zdaje się być 
konieczną pomocnicą, jak  np. historya. Dziś bo­
wiem wszelka nauka szuka jej tem skwapliwiej, 
ile, że za jej błyskawiczną sprawą łatwiej ogar­
nąć wzmagający się z dniem każdym zakres wia­
domości potrzebnych w najskromniejszych nawet 
stosunkach życia. Z tego względu dydaktyka u- 
patrywać musi środków ułatwiających uczniowi 
ujęcie tego rozszerzającego się koła koniecznych 
wiadomości. Między niemi ilustracya zajmuje 
bezsprzecznie jedno z miejsc pierwszych.

Jeżeli atoli ilustracyą posługują się ze skutkiem 
przedmioty, których przemawiające obrazy odtwa­
rzać musi połączona z nauką fantazya, aby z ich 
pomocą ująć tem snadniej przedmiot, czyli, aby 
za ich sprawą ucznia tem prędzej nauczyć, to 
cóż powiedzieć o przedmiotach, których prototypy 
w rzeczywistości istnieć nie przestają, a  badania 
i nauce ustawicznym są wzorem. Nie zawsze atoli 
moża mieć pod ręką ich pierwozwory, trzeba więc 
uciekać się do modeli i obrazów: natenczas przed­
miot wykładany bez ilastracyj w żaden sposób o- 
być się nie może. Do tych przedmiotów należy 
przed innemi historya naturalaa.

Aby zaś ilustracya cel swój osiągnęła, 
przestrzegać należy przedewszystkiem wierności 
kształtów* Dobry przeto rygQQe^ kQDje.
czoym warankiem. Koloryt podnosi ją  nadzwy- 
czaj. Mniej lub więcej poprawny rysunek nie jest 
w ilastracyi rzeczą obojętoą. Ilustracya bowiem

obok nauczania ma jeszcze cele inne, a mianowi­
cie kształcenie zmysłu estetycznego i nęcenie do 
naaki. Obraz dobry a obraz nędzny, rzeczy to 
w skutkach swoich wręcz sobie przeciwne. Nieu- 
datny obraz choćby nauczał, nie przemówi nigdy 
do wyobraźni tak silnie, jak obraz dobrze wyko­
nany: nie zostawi bowiem w jego pamięci nieza­
tartego wrażenia, i nie wywrze nań owego wpły­
wu, który go bezwiednie do nauki zniewala. Po­
trzeby takich obrazów może i to udowodnić, iż 
uczniowie nawet najbiedniejsi kupują sobie za­
wsze liche kram arskie obrazki, do jasełek zwykle 
używane, i wklejają je  do książek. Niechże więc 
takowe zastąpią dobremi, dającemi im należyte 
wyobrażenie o rzeczy.

Ta ostatnia okoliczność zasługuje na baczną n- 
wagę, zwłaszcza przy dzisiejszej niemal odrazie 
do książek, sprowadzonej wadliwością naszego 
elementarnego wychowania. Dziś przeto ilustracya 
względem nas ma to nadzwyczajne znaczenie, iż 
przyczynić się winna do powetowania szkód, w 
naszej naukowości obcym systemem zrządzonych.

Pomieniony .Zwierzyniec obrazowy" posiada 
powyższe zalety, z wyjątkiem kolorytu, uniknio- 
nego zapewne obawą podniesienia jego ceoy. Ja  
koż .Zwierzyniec" wchodząc w poczet książek 
szkolnych musi być tani. Nie mamy zaś jak  Lipsk, 
Drezno, Monachium i inne Btolice sztuki, zakła­
dów kolorowniczych, w których nakładanie barw 
odbywa się szybko, i nieznacznie tylko wpływa

na podniesienie ceny dzieła. Tam egzemplarz ko­
lorowany o kilka zaledwie podnosi się ceutów, a 
u nas podrożałby o parę złotych.

Brak atoli kolorytu wynagradza nam sowicie 
inna zaleta przerzeczonego „Zwierzyńca." Jest mą 
pewna dramatyczność postaci, którą autor powyż­
szej pracy umiał pochwycić, i usiłuje ją  przepro­
wadzić w przekonaniu, iż to ona głównie przy 
czynią Bię do poznania przedmiotu. Zwierzę ujęte 
w obraz w chwili właściwej życiu jego czynności, 
czyto oganiające się za żerem lub pożerające swą 
zdobycz, czy też samo będące zdobyczą człowieka 
lub w jego obrócone usługi, daje nam się i na 
szaro lepiej poznać, aniżeli najwierniej kolorowa­
ne , ale pozbawione owego charakterystycznego 
z jego życia rysu i właściwego mu fizycznego 
otoczenia. Wszakże suseł na tablicy 8 nie zdaje 
nam się być dobrze oddanym. Gdy atoli „Zwierzyń­
cowi" temu należy życzyć powodzenia i rokować 
je  nawet, przeto zwracamy uwagę wydawcy na ten 
usterk, spodziewając się, iż to bezzwłocznie na- 
prawi.

Ta ostatnia okoliczność nasuwa nam myśl, któ­
rej zapewne n ik t  od uczonego profesora nie zdo­
łałby wierniej w y k o n a ć .  W r Sk u  dzieci naszych, 
a mianowicie uczni szkól lądowych, pragnęlibyśmy 
widzieć „ Z w ie r z y n ie c  obrazowy z tekstem stoso­
wnie doń ułożonym. W Zwierzyńcu takim wystę­
powałyby na pierwszym planie nasze zwierzęta 
domowe w różnorodnych ich czynnościach, czyto

na paszy w polu lub stajniach, czy przy robocie 
około roli i t. p. Nasze przeto konie, woły, osły 
i t. p. przedstawiałyby pod tym względem nieje­
den obraz ciekawy, dający uczniowi poznać w ar­
tość tych zwierząt, a potrzebę szanowania ich i 
nieznęcauia się nad niemi. Mlekodajne i wełno- 
nośne zwierzęta przedstawiouoby lam w tej ich 
czynności, za której sprawą nam żywności lub 
materyałów do ubiorą dostarczają. Owce np. w cza­
sie ich strzyży; drób wreszcie we właściwym mu 
żywiole, kurnikach i innych zakątach domowego 
obejścia.

Domowych zwierzątek ciszę zakłócają, jak  wia­
domo, zwierzęta drapieżne. Sceny przedstawiające 
się za pojawieniem tych ostatnich w pobliżu do­
mu, posłużyłyby do wprowadzenia ucznia w szcze­
góły życia tych dzikich mieszkańców naszych la­
sów i knieji. Jastrząb płoszący nasze gdaczące 
kwoki, zając szukający żera w kapuście, lis za­
kradający się do kurnika, wilk czyhający na ob­
łowienie się w oborze, dostarczyłyby wielce zaj­
mującego materyała dla dziecinnego umysłu i sta­
nowiłyby wyborne przygotowanie dzieci do pó­
źniejszej nauki poważniejszej.

Byłoby to jedyne przygotowanie dzieci na pod­
stawie indukcyi, której, jak  wiemy, uczony profe­
sor gorliwym jest zwolennikiem.
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raczy sobie uskutecznić sam pan L. U.
(Jo do kwestyi, czy zaprowadzenie ksiąg hipo 

tecznycb chłopskich jest na czasie, lub nie, to 
rzecz zupełnie inna. My myślimy, iż wielki czas, 
by chłopstwu utworzyć hipotekę, iżby ustalić 
własność chłopską, przeciąć spory zacięte i kosz 
towne o grunta chłopskie, oraz, iżby chłopstwu u- 
tworzyć kredyt z publicznych zakładów, a tym 
sposobem wpłynąć na materyalny rozwój a ztąd 
tworzącą się oświatę mas ludowych. — Nam się 
zdaje, iż opieka w myśli pana L. U. nad masa­
mi wykonywana jest niepotrzebna, a nawet nie 
loiczna — bo i dziś chłopski grunt za dług sprze­
dać można tak, jak się jego kożuch sprzeda;, a 
jak między szlachtą są lekkomyślni i marno­
trawcy, co się z mienia swego wyzuli lub wyzu- 
wają, tak samo i między chłopstwem będzie, 
boćto jedna masa narodowa — ogół zaś zyska 
niezawodnie na zaprowadzeniu ksiąg gruntowych.

Wiadomo zaś powszechnie, iż kto nie był w 
wodzie, ten pływać nigdy nie będzie. Masy ludo­
we pod ciągłą opieką zostając, nigdy nie będą 
miały samoistnego ducha, i lada kto je zbałamu­
ci: przy braku opieki same muszą myśleć o 
sobie — z czasem myślenie to będzie coraz sil- 
niejszem — a w miarę tej siły, będą te masy lu­
dowe przetwarzały się na porządnych obywateli.

Zresztą s e j m  nasz rozważy tę rzecz należycie.
Szkoda zaś, iż pan L. U. zanadto szeroko roz­

pisywał się o wadach Tabuli galicyjskiej niby ce­
lem pouczenia trzech adwokatów— za co a  u u- 
przejmie dziękujemy, iż tyle niepotrzebnie pisał, 
bo my już o tern dawniej wiedzieli — ,ale lepiej t 
dla kraju korzystniejby było, gdyby był z swo­
im projeatetn wystąpił; czego niestety nie uczy­
nił, boć ogólnikowe odwołanie się do ksiąg hipo­
tecznych Królestwa Polskiego projektem nazwa­
ne być nie może.

Czemużto zresztą pokrywa się pan L. U. kap­
turem, pisząc o tak poważnych rzeczach, jak jest 
hipoteka krajowa, i kryje swe nazwisko, wi­
dać wstydziłby się tylu namiętnych wybryków, o 
których powyż wspomniałem — a przecież lepiej 
byłoby się z nim rozprawić i porozumieć.

Pisałem w mojem oraz namienionych kolegów 
imieniu do tego upoważniony.

Kraków 11 września 1868.
Dr Mikołaj Kański 
adwokat krajowy.

KORESPONDHHCYA CZASO
L w ó w  30 września.

(?) We Lwowie ciągle jeszcze wieje wiatr re- 
zolncyjny. Mógłem się był o tern przekonać już 
na ostatnich stacyacb kolei w pobliżu stolicy ga­
licyjskiej, bo podróżni jadący ztamtąd lub wraca­
jący do Lwowa z całą stanowczością stawali w 
obronie rezolucyi. Pojmiecie więc, że wśród ta­
kich okoliczności adresista z pewną obawą wjeż­
dża do Lwowa. Bo też ostatnie uchwały sejmowe, 
które drut telegraficzny rozniósł na wszystkie stro­
ny świata, rozdzieliły ludność nie tylko w Galicyi 
ale i w innych dzielnicach dawnej Polski na dwa 
przeciwne obozy; a podobna niezgoda, wszczepia 
jąca zawsze zaród obopólnego rozdrażnienia, u nas 
zwłaszcza, gdzie stronnictwo jedne nie znosi opo- 
zycyi drugiego i dla przekonania cudzego nie ma 
ni poszanowania, ni pobłażania, do takiej zwykła 
dochodzić ostateczności, że nader tanim kosztem 
można Bię stać „zdrajcą" lub „nieprzyjacielem" 
kraju. Nie wiem czy „adresiści" tak sobie postę­
pują z „rezolucyonistami", ale to pewna, że od­
wrotnie.

A w grnncie rzeczy, gdyby nie w y j ą t k o w e  
położenie kraju naszego, które wymagało zdaniem 
naszem uchwalenia adresu a odrzucenia rezolucyi, 
obie te formy konstytucyjne i legalne w ś r ó d  i n­
n y c h  s t o s u n k ó w  nie mogłyby mieć tej donio­
słości, jaką dziwnym i fatalnym zbiegiem okoli­
czności otrzymały. Myliłby się bowiem ten, ktoby 
sądził, że walka parlamentarna w dniach ubie­
głych w łonie sejmu naszego stoczona nosiła ce­
chę pamiętnych rozpraw sejmu węgierskiego w ro­
ku 1861, gdzie już adres Deaka był stokroć sil 
niejszy od naszej rezolucyi a rezolucya Telekie- 
go do niechybnej prowadziła rewolucyi; tutaj w 
sejmie adres, jak go przedstawiała Komisya, był 
wzorem słabości, a rezolucya — z powodn, że sejm 
z drogi legalnej zejść nie myślał — tylko w n i o ­
s k i e m  konstytucyjnym, który jako taki rozma 
itym może nledz zmianom. To właśnie rozstrzeli­
wanie żądań i potrzeb narodu w dwóch co do 
formy tak odmiennych aktach stanowi główną icb 
słabość, i dla tego — pomijając już nieprzyjście 
do skutku podróży Cesarskiej — oświadczaliśmy 
się zawsze przeciw nchwale dwóch elaboratów. 
Zwolennicy rezolucyi powiadają wprawdzie, że wy­
łączny adres wystosowany do monarchy — mini­
sterstwo parlamentarne mogłoby uważać za za 
mach stanu na całość konstytucyi i za apel do 
Panującego o oktrojowanie krajowi naszemu od 
rębnego stanowiska bez współudziału rządu; ale 
nie pojmujemy rozumowania takiego na niczem 
nieopartego, boć przecież żadna teorya konsty­
tucyjna nie wzbrania podawania adresu, uwiada 
miającego monarchę, że k r a j  p o s t a n o w i ł  w 
d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j  (a zatem w Radzie 
państwa za współudziałem wszystkich czynników 
rządowych) domagać się wyszczególnionych zmian 
w obowięzującej konstytucyi, prosząc N. Pana o 
p o p i e r a n i e  życzeń tych wpływem korony, ob­
jawiającym się w Radzie ministrów. Woleliśmy 
więc silny adres, niż słabą rezolncyę. Odpowie­
dnio do zapadłych atoli w sejmie naszym uohwał 
miano na wstępie listu nżyte: „adresista" i „re- 
zolacyonista" żadną miarą nie mogą posłużyć za 
oznakę obu obozów. I tak rezolncyomści są i adre­
sowi, bo uchwalili i adres, a adresiści są rezolu- 
cyjni, bo domagali się silnego i rezoluoyjnego 
adresu. O tern zaś stronnictwie, które w wierno- 
poddańczości swej żądało po prostu przejścia do 
porządku dziennego nad wszystkiemi projektami 
Komisyi, nie wspominamy, jako o zbyt szczupłym 
zastępie, znajdującym godne miejsce obok skraj­
nych żywiołów, które dążyły do zniweczenia kon 
stytucyi.

Dziś wobec faktu dokonanego, jakim są ostat­
nie uchwały sejmowe, także i ich przeciwnicy ja­
ko uchwałom reprezentacyi krajowej poddać się 
muszą- Tak było i po uchwale 2go marca, kiedy 
kraj cały i dziennikarstwo popierało delegacyę 
wysłaną do Rady państwa, bo faktów cofać nie 
można, a uchwały sejmu obowiązują kraj cały, 
choćby jak najbardziej boleć miały. Nie uważając 
się za nieomylnych wołamy do sejmu z autorem

Psalmów przyszłości:" „Obyś wieszczył praw­
dziwie!"

W przyszłym liście podam wam bistoryę u- 
chwał sejmowych z d. 23 i 24 września, która 
pod wiela względami jest ciekawą.

Lwów 30 września.

(?) Na dzisiejszem posiedzenia sejmowem to­
czyły się długie i nużące rozprawy nad ustawą, 
znoszącą ścieśnienia przeciw równouprawnieniu ży­
dów zawarte w statutach gminy Lwowskiej i Kra­
kowskiej, a mianowicie co do prawa wybieralno­
ści na radców i burmistrzów. Sprawodawcą był 
poseł Dr. S mo l k a .  Za wnioskiem komisyi mó­
wili G n i e w o s z ,  R o g a w s k i ,  D u b s  (ostatni o- 
brauy mówcą jeneralnym przez pp. S a w c z y ń -  
s k i e go ,  K o c z y ń s k i e g o ,  W ę ż y k a ,  H ó n i g s  
manna ) ;  poseł T o r o s i e w i c z  przestarzałemiar­
gumentami występował przeciw wnioskowi rządo­
wemu, zgadzając się nań w zasadzie, dla tego, że nie 
uważał go jeszcze na c z a s ie. H a l l e r  wniósł, aby 
wniosek ten odesłać napowrót do komissyi dla prze­
prowadzenia przedtem kilku zmian w ustawie gmin­
nej, niezgodnych z równouprawnieniem wszystkich, 
bo zawierających większe dla żydów, aniżeli dla 
chrześcian przywileje. Z b y s z e w s k i  przeciwnie do­
magał się aby Sejm, dziś od razu uchwalił astawę rze 
czoną z dodatkiem, że znoszą się wszelkie przeciwne 
przepisy bądź w statucie gmiuoym, bądź w roz­
maitych instytucyacb kabałowychzawarte. K r z e  
c z a n o w i c z  (obrany mówcą jeneralnym przez 
S k r z y ń s k i e g o )  w długićj mowie bronił wnio­
sku H a l l e r a .  Komisarz rządowy B a r t m a ń s k i  
oświadczył, że nie ma nic przeciw temu wniosko­
wi, zwłaszcza, że zapewne komisya konstytucyj­
na w krótkim czasie przedłoży sprawozdanie. Po 
przemowie S m o l k i  (jako sprawozdawcy) za 
wnioskiem rządowym, Izba w i m i e n n e m  g ł o  
8 o w a n i n (na wniosek R o g a w s k i e g o )  uchwa­
liła w n i o s e k  H a l l e r a  60 przeciw 46 głosom 
Poczem książę Konstanty C z a r t o r y s k i ,  popar­
ty przez G n i e w o s z a  i ks. Adama S a p i e h ę  
wniósł, aby Izba poleciła komisyi konstytncyjnćj 
w c i ą g u  t r z e c h  d n i  przedłożyć sprawozdanie. 
Sprzeciwiał się temu G r o c h o l s k i  z powoda na­
wala czynności komisyi. Wniosek ks. C z a r t o  
r y s  k i e g o  u p a d ł ,  a S m o l k a  oświadczył, że 
komisya i tak w krótkim czasie dokona tćj czyn 
ności. Pod koniec posiedzenia (godzina 3 1/*) po 
seł S k r z y ń s k i  postawił wniosek, aby posłowie 
jutro z rana na kolei powitali przyjazd wraoają- 
cego z Wiednia hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  w ja­
kimkolwiek on wraca charakterze, czy jako Na­
miestnik, czy jako poseł. Dla tego posiedzenie ju­
tro się rozpocznie dopiero o lite j. Przy rozpoczę­
cia zaś dzisiejszego posiedzenia sekretarz hr. St. 
T a r n o w s k i  uwiadomił Izbę, że nadeszła depe­
sza urzędowa o s t a n o w o z e m  z a n i e c h a n i a  
podróży cesarskićj. Izba na wniosek marszałka 
trzechkrotnym okrzykiem na cześć N. Państwa 
wynurzyła żal swój z powoda nieprzyjścia do 
skutku podróży cesarskićj.

Na posiedzeniu dzisiejszem obecni byli arcybi­
skupi Wi e r z c h  l e j  s k i  i L i t w i n o w i c z .

Wczoraj wieczór mała garstka pauprów usiłowa­
ła zapalić pochodnie na cześć Smolki, ale ich po- 
licya rozpędziła.

W ie d e ń  29 wrześuia.

— r. Zatargi między namiestnikiem Czech ba­
ronem Kellerspergiem a ministrem sprawiedliwości 
Drem Herbstem zajmowały tu wczoraj i dziś zaj­
mują tak dalece umysły, że nawet zaniechano na 
chwilę myśleć o sprawie galicyjskiej. Zresztą, dla 
dzienników nadarzyła się dogodna sposobność pod­
niesienia tych zatargów, aby odwrócić uwagę od 
Galicyi, zwłaszcza, gdy się dowiedziano, iż rząd 
nie myśli słuchać rad centralistów zaciekłych, do­
magających się rozwiązania sejmu lwowskiego i 
rozpisania wyborów bezpośrednich. Skandal praż- 
ski zakrył odwrót przymuszony centralistów w 
sprawie galieyiskiej. Uważają tu zajście między 
namiestnikiem Czech a jednym z ministrów za 
wypadek wielkiej wagi, bo świadczy on, że po 
mimo załagodzenia kryzys ministeryalnej wystą­
pieniem ks. Auersperga, osłoniętem wszystkiemi 
formami i pozorami niepolitycznych pobndek, czuć 
w łonie gabinetu nurtujące go niesnaski, i że 
wcześniej niż można było myśleć, przyjdzie do 
stanowczego przesilenia, w którem jnż nie choro­
ba ministrów, nie osobiste drażliwości, lecz zasa­
dy stanowić będą o przyszłości gabinetu.

Reichenberger Zeitung napisała była bowiem z 
powoda zapowiadanego wystąpienia ks. Auers- 
perga, iż w nowym gabinecie zasiędą prawdopo- 
eobnie obok Giskry, Hasner, Herbst i Kellersperg. 
Ten ostatni mówił o tern doniesieniu z jednym 
deputowanym reichenberskim w sali sejmu cze­
skiego, a słowa jego były zaraz przesłane do 
pomienionej gazety, i z niej przeszły do niektó­
rych dzienników wiedeńskich w tej formie, jako­
by namiestnik Czech wyraził się, że nie będzie 
zasiadał razem z Herbstem i Hasnerem na jednej 
ławie ministrów. Otóż bar. Kellersperg zamiast 
zbyć to doniesienie milczeniem albo osłabić je jakim 
ogólnikiem, oświadczył w Presse, że nie nżył 
takich słów o Hasnerze jak donoszono, a przy­
najmniej nie w takiem znaczeniu przyznał przez 
to jednak, że słów tych użył co do Herbsta. Przy­
znanie to jest właśnie deklaracyą tak rażącą, 
że albo Herbst musiałby wyjść z gabinetu albo 
Kellersperg z namiestnictwa prażskiego. W mini- 
sterium ebcianoby tej sprawie nadać cechę pry­
watnej niechęci; przypominają, że podczas rozpraw 
nad ustawą szkolną a mianowicie z powoda po­
prawki Marescha przyszło do przemówień mię­
dzy namiestnikiem czeskim a ministrem Herbstem, 
który nie powstał przy głosowaniu za projektem 
rządowym. Przy tern nie zapominają, że Dr 
Herbst jest niemal zbytecznym, że go słyszeć 
ani widzieć nie można, że nic z tego wszystkiego 
nie sprawdziło się, co Dr Herbat przyrzekał zro­
bić albo czego się po nim spodziewano. Zeznania 
te zestawione z owem zajściem prażskiem i z 
pogłoskami czeskich dzienników, dają gotową 
kryzys ministeryaloą, która ma się objawić wy­
stąpieniem Herbsta, wejściem Kellersperga, a w 
następstwie^tego gabinet doznałby takiej modyfi

pież przybył w tiarze i na sedia gssiałoria, pod 
baldachimem, w otoczeniu całego dworu swego. 
Kardynałowie Innocenty Ferrieri i Wawrzyniec Ba- 
rili złożywszy przysięgę na konstytncyach apo­
stolskich, wprowadzeni zostali przez kardynałów 
djakonów do sali konsystoryalnej, i ucałowawszy 
najprzód stopy i ręce, a potem otrzymawszy bra­
terski uścisk od Najwyższego Pasterza, zamienili 
pocałanek pokoju z kolegami swymi i zasiedli po 
raz pierwszy na ławie kardynalskiej. W przerwie 
ceremonii adwokat konsystoryalny wytoczył przed 
Jego Świątobliwość proces beatyfikacyi wielebnej 
Maryi Anny Taigi; poczem obaj kardynałowie przy­
stępując znowu do troiiu, otrzymali z rąk Ojca 
Świętego czerwony kapelusz z długiemi kutasami, 
którego zwykle nie używają, a który po śmierci 
każdego purpurata zawieszony bywa nad jego gro­
bem dopóki własnym nie spadnie, ciężarem. — 
Po ceremonii odprowadziwszy Papieża do sali 
książęcej, gdzie się ubiera, udali się ze wszystki­
mi kolegami swymi do kaplicy Sykstyńskiej, gdzie 
krzyżem leżeli na stopniach ołtarza, podczas gdy 
kardynał dziekan odmawiał nad nimi modlitwę 
super creatos cardinales. Śpiew Te Deum i nowy 
uścisk zamieniony między nimi a Świętem Kole­
giom zakończyły ten obrzęd.

Niebawem po konsystorzu tajnym nastąpił pa 
bliczny, na którym Papież odbył ceremonią zam 
knięcia i otwarcia ust obu purpuratom, a  potem 
prekonizował,: biskupem Corneto i Civitavecchia 
ks. Franciszka Gandolfi; biskupem w Gozo na 
Malcie ks. Antoniego Grech Delicata Cassia Te- 
staferrata; biskupem w Coria w Hiszpanii ks. Pio 
tra Nunez; biskupem San Sebastiano de Rio Ja 
neiro w Brazylii ks. Piotra Maryę de Lacerda 
biskupem w Pace w Boliwii ks. Kalixta Clavigo 
biskupem Kastoryjskim in partibus infidelium ks. 
Jana Krafta kapłana Trewirskiego. Nadto Ojciec 
Święty ogłosił obiór siedmin jeszcze biskupów 
spełniony za pośrednictwem Propagandy od osta 
tniego konsystorza; a włożywszy obu kardynałom 
pierścień brylantowy na palce, nadał kardynałowi 
Ferrieremu tytuł Sw. Cecylii, kardynałowi Barile 
mu zaś tytuł Sw. Agnieszki ear tra muroe. Nareszcie 
obu purpuratów przyjmował prywatnie na poko 
jach watykańskich, i wyznaczył każdemu z nich 
odpowiednie kongregacye, których odtąd stają się 
członkami. Allokucyi nie było wcale na tym kon 
8ystorzn.

Wypadki hiszpańskie do najwyższego Btopnia 
Watykan zajmują i niepokoją. Telegramy, ja  
kie wprost tutaj dochodzą od mgra Franchiego, 
nuncyusza, do kardynała Antonellego, i od rządu 
królowej Izabelli do ambasady hiszpańskiej 
Rzymie i do infanta hiszpańskiego, który się za 
ciągnął do żuawów papieskich, przedstawiają ta  
meczną sytuacyę w barwach nierównie jaśniejszych

korzystniej dla rządu niż telegramy ajencyi Ha

kacyi, że liberalizm z czasem 
szwank niejaki, a przybyłoby 
żywiołu biórokratyczuego.

odniósłby w nim 
mu coś z dawnego

R z y m  25 września.

Dnia wczorajszego odbył się w sali królewskiej 
w Watykanie konsyBtorz publiczny, na który Pa-

vas i Stefani. Zaczęto je nawet od dnia wczoraj 
szego umieszczać w Osservatore romano obok de 
pesz wspomnionych ajeucyj. — Papież mniema, 
że królowa Izabella ntrzymać się zdoła, i że ro 
kosz stłnmicnym będzie. W Watykanie panuje 
przekonanie, przez mgra Franchiego potwierdzo 
ne, iż książę Montpensier stoi pokryjomu na cze 
le rewolncyi, która .wywołana została przez br. 
Bismarka, by Cesarza Napoleona zniewolić do 
wyjścia z dwuznaczności i z jego ulubionej iner­
tia sapientia.

W Civitavecchia Francuzi niesłychanie się krzą 
tają, powiększają zewsząd koszary, budują nowe 
dla kawaleryi, gromadzą zapasy wojenne ciągle 
przybywające z Tolonn. Komitety franko-belgij 
skie przysłały dwie baterye bronzowe gwintowane 
rządowi papiezkiemu i siła kul i amunicyi, tudzież 
ambulanse. W Rzymie stronnictwo papiezkie otwo­
rzyło składkę na dwie inne baterye. Jenerał Du­
mont znowu przybył do Rzymu. Nalega usiinie 
nieustannie, aby jak najprędzej przeprowadzono u 
zbrojenie całego wojska papieskiego w broń od 
tylcową. Przemówienia jen. Dumont są niezmier­
nie wojenne i zwiastują bez ogródek starcie mię 
dzy Fraucya a Włochami, czemu przecież zkąd- 
inąd zaprzeczają wszystkie listy, jakie otrzymują 
z Florencyi. Jen. Domont odezwał się onegdaj 
w te słowa do wyższych oficerów papiezkicb, któ­
rzy mn przyszli złożyć uszanowanie: „Panowie, 
bądźcie gotowi w każdej chwili. Wkrótce zapewne 
przyjdzie wam walczyć obok nas przeciwko wspól­
nemu nieprzyjacielowi, któregoście jnż poznali pod 
Castelfidardo i pod Mentaną." Jaśniej przemawiać 
niepodobna, i jeżeli wyrazy jenerała Dnmont nie 
są objawem osobistej jego opinii nader śmiałej, 
wypada przyznać, iż nam ważną podają wska­
zówkę o ugrupowaniu się przyszłych przymierzy. 
Wojsko włoskie w znacznych masach ma się zbli­
żyć ku granicom papiezkim zaraz po rozwiązaniu 
obozu pod Fojano d. 28 b. m.

Papież uspokojony telegramami mgra Franchie­
go jest dobrej myśli, wesół bardzo, i przechadza 
się piechotą po ulicach Rzymu. W poniedziałek 
szedł pieszo od Monte Pincio aż do placu We­
neckiego, co przedstawia odległość dwóch mil 
włoskich. Zdrowie jego zda się być doskonałem. 
Apertury i zawłoki na nogach jego całkiem ciec 
przestały i zwykłe humory znikły zupełnie. Po­
wtarza, iż spodziewa się widzieć na własoe oczy 
zwycięztwo swoje nad nieprzyjaciółmi swymi, po­
czem gotów zasnąć spokojnie w Bogu.

Petersburg 20 września.

Donoszą do Gołosu, że w Warszawie rozeszła 
się pogłoska o zamiarze odstąpienia lewego brze­
gu Wisły Prusakom. Mają tam wiązać ją z przy­
byciem do Warszawy Cara ze swymi ministrami 
i króla pruskiego. Od czasu ostatniego powstania 
peryodycznie powtarzaią się te wiadomości, bez 
możności dojścia źródła ich początku, a jednak 
są one pozbawione wszelkiej podstawy. Szczegól­
niej też obecnie, gdy stosunki europejskie są tak 
zachwiane, trudno przypuszczać, aby wspomnieni 
monarchowie mieli je zamiar wikłać jeszcze bar­
dziej przez układ naruszający i tak zachwianą 
równowagę europejską. Wprawdzie do utworzone­
go w r. 1815 Królestwa Kongresowego weszły 
części kraju naszego przyznane Prusom traktata­
mi porozbiorowemi; obecnie zatem, przy znpełnem 
zniesienia Królestwa Polskiego, mogłyby one ro­
ścić Bobie pretensye o zwrot całości lub części 
przyznanych sobie posiadłości przed traktatem 
wiedeńskim, wychodząc z zasady, że ustąpiły tych 
prowincyj Królestwu Polskiemu a nie Cesarstwu 
Rosyjskiemu; ale właściwie Prusy w r. 1815 po­
większyły swe posiadłości ustąpionemi sobie czę­
ściami Księstwa Warszawskiego; jeżeliby więc o 
ustępstwach mogła być mowa, to jedynie o ustęp­
stwach zapewnionych traktatem tylżyckim na rzecz 
Księstwa Warszawskiego, który to traktat przez 
kongres wiedeński stanowczo został usunięty. Do­

tychczas zaś prawem państw europejskich jest 
kongres wiedeński wraz ze zmianami zaprowa- 
dzonemi przez następne układy międzynarodowe 
a potwierdzonemi zawsze przez wszystkie pań­
stwa biorące udział w kongresie wiedeńskim. Gdy­
by więc w warunkach kongresu wiedeńskiego 
miała nastąpić zmiana tak ważna, musiałaby być 
zrobioną za udziałem wszystkich współkontrahen 
tów, a nie dałaby się załatwić w separatysty 
cznym układzie między Rosyą a Prusami. Można 
wprawdzie łamać warunki traktatu wiedeńskiego 
bezkarnie wewnątrz krajów polskich, można ro 
bić na naszej Ojczyźnie najróżnorodniejsze expe 
rymenta, mniej lab więcej uczciwe: ale w kwe 
styach zmieniających stosunek potęgi i siły państw 
europejskich nie można prostym układem zaprze 
czyć istnienia traktatu międzynarodowego. Jeże 
więc nawet dla szybszego zniszczenia wszystkie 
go co polskie, mogłoby Rosyi dogadzać ustąpię 
nie chwilowo części Polski Prusom, tó ani te 
statnie chc ałyby przyjąć na siebie rolę policyan 
ta rosyjskiego, ani Rosya pragnęłaby na długo 
lub na zawBze zrzec się posiadanych posiadłości, 
aai układ nie mógłby nastąpić bez współudziału 
innych państw podpisanych na kongresie wiedeń 
skim, ani nakoniec obecnej chwili nie można 
ważać za odpowiednią do przeprowadzenia my 
śli potęgującej siły Prus. Łatwo pojąć, że zroz 
paczona bezprawiami ludność Królestwa daie wia 
rę takim nawet planom, jakie uznaje za szkodl 
we dla kraju ale dające jej nadzieję przejść do 
stosunków prawnych, że może ona chcieć nawet 
praw drakońsko-pruskicb, byle się pozbyć rzą 
dów gwałtu urzędników moskiewskich. W tej też 
pogłosce widzimy tylko objaw rozpaczy ladnośoi 
a tern samem dajemy odprawę dalszym wnioskom 
Gołosu, jakie się mu podoba wyprowadzać jakoby 
dla okazania obawy Polaków przed alternaty 
wą przejścia pod panowanie Prusaków. Cała zan 
pogłoska ma dla nas takie podobieństwo do pra 
wdy, jak wiadomość, która się rozeszła po Wil 
nie, że Sułtan turecki przysłał dar dla Matki Bo 
skiej Ostro bramskiej wartości 200 do 300 tysięcy 
rubli. Piszą bowiem, iż w Wilnie puszczono w o 
bieg wiadomość, że Sułtan zachorowawszy, za po 
radą swego lekarza francuza obiecał przesłać ko 
sztowny podarek dla kaplicy Matki Baskiej Ostro 
bramskiej w Wiluie, jeżeli przyjdzie do zdrowia 
i że obecnie spełnił swą obietnicę. Z powódu te, 
bajki tlamy lada miały się schodzić do Ostrej 
Bramy dla o baczenia bogatego podarkn.

Zapewne nie tak licznie się zbiorą mieszkańcy 
Moskwy na oglądanie polskich starożytności prze 
słanych do muzeum Rumiańcowa. Komisya, prze 
znaczona do zbadania zabytków znajdujących się 
w publicznym wileńskim zbiorze podzieliła znaj 
dujące się tamże pamiątki na cztery kategoryje 
ruskie zabytki, rusko-litewskie, zabytki ogólno-na 
nkowe i polskie. Pierwsze dwa uznawszy za ro 
syjskie a trzeci za nieszkodliwy pozostawiła 
Wilnie, ostatnią zaś kategoryę jako przypomina 
jącą panowanie Polaków dosłownie odesłała do 
Moskwy do muzeum Rumiańcowa. Ta część Pol 
ski zbioru najliczniejsza, podobnie jak i pozosta 
łe, składała się z darów prywatnych zastrzegają 
cych zwrot przedmiotów ofiarowanych na wypa­
dek, gdyby muzeum wileńskie miało być przeoie 
sione do innego miasta. Niewątpliwie zatem po 
winna być zwrócona ofiarodawcom, a bezprawne 
uwięzienie tej części zbioru do Moskwy bez ze­
zwolenia dawców jest grabieżą cudzej własności 
dokonaną przez ministra oświecenia hr. Tołstoja 
wraz z kozakiem Potapowem i kuratorem okręgu 
naukowego wileńskiego Batiuszkowem. Dla braku 
innych funduszów na przewiezienie zrabowanych 
w Wilnie zabytków starożytoości, Pjtapow pole­
cił wydać odpowiednią potrzebie sumę z kontry- 
bucyj nakładanych na majątki polskie.

Ze w Rosyi całej pannją podobne bezprawia, 
jak w naszych prowincyacb, nie brak na to do­
wodów. Niedawno donosiłem o próbach czynio­
nych przez urzędnika w Petersburga dla sprawdze­
nia łatwości wykradania nowo odbijanych papie' 
rowych pieniędzy. Przekonał się wtedy sam nrzę 
dnik, że za pieniądze da się wydostać tyle dru­
kowanych blankietów ze znakami wodnemi, ile się 
ich zażąda. Wykryta łatwość kradzieży nie u 
sprawiedliwia wcale postępowania urzędoika. Po­
dobnie donoszą teraz z Simferopolu ( w Krymie), 
że dwóch złoczyńców siedzących w więzieniu n- 
myśliło umknąć; ofiarowało zatem 15 rubli Btró 
żowi za wypuszczenie ich w nocy na korytarz 
więzienia. Stróż doniósł o przekupstwie dozorcy, 

ten po naradzie z dowódzcą straży polecił stró 
żowi wypuśoić rzeczonych więźniów na korytarz 
>ez okowów; sam zaś wzmocnił straż i czekał na 
nieszczęśliwych. W umówionym czasie wyszli wię< 
ziowie a pogasiwszy na korytarzu światła, zaozę 

zbiegać po schodach. Otoczeni wojskową strażą 
zaczęli walczyć w ciemności i uie pierw ustąpi­
li, aż jeden z nich padł z przedziurawioną od ba 
gnetu szyją a drugi na miejscu wyzionął ducha, 
lanny w godzin kilkanaście także umarł. Kto 

jest winien morderstwa dokonanego na tych nie­
szczęśliwych ? Około miasteczka Sarapula w gmi­
nie Mostowin gaberaii WiackieJ, dla uśmierzenia 
niezadowolenia włościan posłana egzekucya woj­
skowa wielkich dokonywała gwałtów; że zaś po stro­
nie wojska stało duchowieństwo, włościanie o- 
świadczyli, że s;ę poddają sile, ale widząc, że po­

cą tak fałszywi przestają im wierzyć w rze­
czach wiary. Oświadczyli, że odtąd tylko nfają 
jednemu Bogu i odstępują od chrześciaństwa. Li­
cznych sekta ta znalazła zwolenników i rząd w 
imienia wolności wyznań i przekonań religijnych 
>olecił aresztować wszystkich przywódzców. Bli­

sko 200 OBÓb dostało się do więzienia, ale ani 
długie siedzenie, ani namowy księży nie zdołały 
ich skłonić do zmiany przekonań. W skutek sie­
dzenia w ciasnych celach okazała się śmiertelność 

rząd polecił wybrać z siedzących najbardziej u- 
lartych a resztę uwolnić. Podzielono zatem wię­

źniów na dwie kategorye, z których 50 zostawio­
no nadal w więzieniu a innych uwolniono po bli­
sko cało-rocznem trzymania. Ale ponieważ admi- 
nistracya i księża obawiali się wpływu takiego 
uwolnienia nieukorzonych, udali się za oimi do 
miejsc ich zamieszkania, a wołając każdego po- 
edyńczj do siebie, dopóty bili, póki się nie *a- 
iarł swej sekty i nie przyznał do chrześciaństwa. 
Następnie poszedł raport do ministerium, że wszy- 

soy nawróceni zostali. Pozostali w więzieniu ocze­
kują jeszcze dalej swego losu.

Wiedeń3 0 wrześuia. Sprawa K e l l e r s p e r g -  
H e r b 8 1 a, jak ją  nazywają, jeszcze nie przebrzmia­
ła. Zaprzeczenie urzędowe telegramu p. Namie­
stnika zamieszczonego w Presse ulega różnemu 
tłómaczcniu. Presse odnoBi je do innego doniesie­
nia i obstaje przy autentyczności oświadczenia 
p. Namiestnika tyle ubliżającego Herbstowi. De- 
batte zapewnia, że bar. Beust przyobiecał p. Herb­
stowi najzupełniejsze zadośćuczynienie — czyliżby 
to miało znaczyć dymisyę bar. Kellersperga? De- 
batte dodaje: byłoby to ukróceniem biórokraty- 
cznej buty a wmocnieniem parlamentarnego mini­
sterstwa.

— O obsadzeniu posady prezesa ministrów nic 
dotąd nie wiadomo. Volksfreund zwykle dobrze in­
formowany w sferach dworskich, choć nieministe- 
ryalnych twierdzi, że posadę tę ofiarowano hr. An­
toniemu Auerspergowi, który jednak po kilkodnio­
wym namyśle odmówoą dał odpowiedź. Hr. Auers- 
perg więcej poeta niż polityk, w ostatnich cza­
sach podczas obrad nad nstawami wyznaniowemi 
poraź podobno pierwszy do wawrzynów poety­
cznych chciał dorzucić wawrzyn oratorski przez 
swoją tyle sławioną mowę przeciw konkordatowi. 
Uzupełnienie przeto ministerstwa w ten sposób 
byłoby zupełnie w dacbu „nowej ery", nie prze­
stają jednakowoż niepokoić się dzienniki, że przy­
gotowuje się zwrot kierunku, że dalsze jeszcze 
mogą nastąpić zmiaoy w ministerstwie. Z dru­
giej zaś strony oskarżają ministerstwo o brak 
energii i stanowczości. Represya konstytucyjna: 
oto nowy wynalazek liberalizmu wiedeńskiego, 
który jak już jest rozwinięty w Czechach, jak go 
zaostrzyć się starają przeciw duchowieństwu, te­
raz znów nieprzestają go doradzać przeciw opo- 
zycyi sejmu galicyjskiego. Zaiste najlepsze to 
świadectwo, jak Wiedeńczycy pojmują wolność i 
konstytucyę, kiedy takich dla niej potrzebują 
środków.

— Do czeskiej Correspondenz telegrafują z Wie­
dnia, że przyjażaiejszy wiatr zawiał w kołach 
dworskich dla Galicyi, i że podróż N. Paoa odło­
żona, ma niebawem się ziścić. To samo źródło 
twierdzi, że pp. Herbst i Hasner podali się do 
dymisyi. O zamiarze podróży do Galicyi pisze 
także Tagblatt, że NN. Państwo wprost z Pesztu, 
nie wstępując do Wiednia, mają się udać do na­
szego kraju.— Powtarzamy te wieści w tej cenie, 
w jakiej nam je  podają dzienniki niezawsze au­
tentycznością swoich doniesień wyróżniające się.

Mówią także dzienniki wiedeńskie o dymisyi 
hrabstwa Kóuigsegg z godności piastowanych przy 
dworze, a jakoby hr. Adam Potocki miał otrzy­
mać stalą posadę ochmistrza dworu.

— Z obrad sejmów krajowych, krótkie dziś ma­
my sprawozdanie. W Peszcie znoszą dziesięcinę 
od wina. W komisyi wyznaniowej i w klubach 
sejmowych rozdzielających się podług wyznań, 
traktują stosunek szkoły do kościoła, sprawy mał­
żeńskie itp. Kwestye‘te nie nabierają tam tyle wa­
żności, ile miały ooe w Wiedniu— najpierw, że 
chwila nie jest tak drażliwą, że Węgrzy wpierw 
unormowali swoje stosunki prawno-państwowe, za­
nim się zabrali do reform w stosunkach wyzna­
niowych i społecznych, podczas kiedy Rada pań­
stwa używała ich za środek do utrwalenia nowe­
go systematu. Niema przeto presyi tak gwałto­
wnej. Z resztą konkordat nigdy w Węgrzech nie- 
był przeprowadzony, a pomimo wielu różnowier- 
ców pewien obopólny duch tolerancyi cechuje 
tamtejsze stosunki.

W sejmie styryjskim zapowiedziano, że ma być 
mknięta sesya sejmowa 5 października. Kwe- 

stye budżetowe i zmiany ustawy o reprezentacyi 
powiatowej zajmują tamtejszy sejm.

W Klagenfurckim sejmie uchwalono ustawę o 
nadzorach szkolnych.

W Lublanie obradowano nad zmianą ustawy 
wyborczej; nader żywe rozprawy toczyły sie przez 
sześć godzin.

W sejmie tyrolskim rozprawiano nad ustawą 
zmieniającą podział polityczny kraju. Zawotowa- 
no, że okręgi rad powiatowych dla włoskiego Ty­
rolu zostają w obrębie urzędów powiatowych — 
w niemieckim zaś Tyrolu według okręgów sądów 
powiatowych.

Na sejmie Bzląskim uchwalono pierwsze para­
grafy ustawy propioacyjnej. Zniesiono przywilej 
wyrobu piwa i wódki, a zastrzeżono prawa dzier 
żawców propinacyi.

— Obchody święta narodowego patrona i osta­
tnie mitingi czeskie, naprzeciw atórym wystąpi- 
:o w kilku miejscach wojsko, wzmogły jeszcze 
rozdrażnienie powszechne w Czechach. Minister 
policyi przesłał urzędom w Czechach polecenie, 
że mogą naprzeciw mitingom używać pełnej wła 
dzy i nie powiony zachowywać niewczesnej oglę­
dności, na którą, mówiąc nawiasem, nie można 
było zbyt się uskarżać.

— Do sprawy br. Kellersperga dodają wieczor­
ne dzienniki, że tenże zażądał czterotygodniowego 
urlopu. Niemcy czescy wystosowują adres do p. 
lerbsta. Dzienniki czeskie mówią o zachwiania 

się pp. Brestla i Plenera.
. — Z* przykładem procesu toczącego się prze­

ciw biskupowi w Linzu, wytoczono procesa wszy­
stkim biskupom czeskim za ich listy pasterskie o 
prawie małżeńskiem. Kardynał, arcybiskup prażski 
i inni biskupi oskarżeni są o zaburzenie spokoj- 
nośoi publicznej. Wielkie to sprawia zadowolenie 
iberałom wiedeńskim nigdy nieposzlakowanym o 

podobne przestępstwo.

Lwów 30 wrześoia.' Gazeta Lwowska  pisze, 
według telegramu otrzymanego z Wiednia z 
29 września od Namiestoika z Wiednia, po­

dróż NN. Państwa do Galicyi została stanowczo 
zaniechaną.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 października. Wczoraj wieczornym 

pociągiem kolei żelaznćj przybył tu, w przejeżdzie z 
do Lwowa, N am iestn ik  Galicyi hr. AgenorWiednia . . . . . .  _ _________

Go ł u c h  owa k i. W  dworcu kolei zebrali się na jego 
przyjęcie Prezydent miasta Dr Dietl wraz z wieloma 
radcami miejskimi, prezes Rady powiatowćj p. Mi 3- 
roszowski, prezes Izby bandlowój p. Kirchmajer, oraz 
inne osoby. Dr Dietl powitał ^wracającego Namiestnika 
najszczerszemi życzeniami w imieniu miasta, wyrażając 
zarazem ubolewanie swoje z powodu podania się N a­
miestnika o uwolnienie od urzędu, który dla dobra 
kraju piastował. Hr. Gołuchowaki odrzekł, iż okoli­
czności nie pozwohjy mu pozostać dłużćj na stano­
wisku, a dzię njąc za przychylność okazywaną mu 
t e  strony Kra owa, pamięć jój zachować przyrzekał. 
Następnie rozmawiał z obecoymi uprzejmie i po her­
bacie o jec ał do Lwowa, gdzie, jak słyszeliśmy, czeka
go przyjęcie pełne współczucia.

• a  • °. . m Ieszycie Kaliny czytamy, że w Cza- 
n i  ni!T- n 6ć 8‘9 ‘ylko można o tern, co się dzieje 
w Wnli, Paragwaj i Otahajti"... Żałujemy, te z Ka- 
imy, dziennika miejscowego, (który wszystko co obce 

w Pogardzie, wyjąwszy mantylki „Garick" i pa- 
letotu „bienvenu“) nie można się dowiedzieć o tern, 
co się w Krakowie dzieje, te nas choć w tej mierzw
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nie zastępuje. Kalina  bowiem w swej „kronice" za­
pomniała powiedzieć, czem też to mieszkańcy Krako­
wa byli głównie zajęci w ubiegłym tygodniu. Czyni­
my więc tym razem wyjątek, i opuszczamy Chili i 
wyspy na Oceanie, aby o niej mówić, i przypomnieć, 
aby zastąpiła lukę w wiadomościach miejscowych, do 
których zdaje nam się, że publiczność ma prawo, a 
którychby napróżno w Kalinie szukała, nie znajdu­
jąc ich w Czasie.

— Wyszedł 3ci zeszyt kwartalny „Czasopisma 
poświęconego prawu i umiejętnościom politycznym" 
wydawanego pod redskcyą Wydziału prawniczego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Zeszyt ten mieści 
w sobie: 1) Rzut oka na zbiór ustaw w Rosyi (swod 
zakonow) przez W. A. M a c i e j o w s k i e g o ;  2) O 
stanie konieczności w prawie karnem przez Mra Ale­
ksandra K r a u s h a a r a ;  3) Aforyzmy z praktyki są 
dowo-cywilnćj przez Ora Stanisława M a d e j s k i e g o ;
4) Sprawozdanie z czynności zjazdu prawników nie­
mieckich w r. 1867 przez Dra Józefa S c h o e n b o r n a ;
5) Wiadomości litera okie; które są raczój rozbiorami dzieł 
lub przynajmnićj obejmują streszczenia icb, a to przez 
Dra B o j a r s k i e g o ,  Dra A. S. B., G. L., Dra Zol l a .
6) Z praktyki sądowćj przez Dra R. J., J. L., G.

— Od dnia dzisiejszego wolnym jest przystęp na 
rusztowanie wielkiego ołtarza w kościele Panny M»- 
ryi, dla obejrzenia dotąd wprowadzonych odrestauro­
wanych i dopełnionych rzeźb tego znakomitego dzieła, 
i trwać będzie przez dni następne, wyjąwszy niedziel, 
codziennie od godz. 11 '/2 do 2gićj z południa. Jeżeli 
wystawa ta daje sposobność przypatrzenia się zbliaka 
arcydziełu krajowego mistrza i sądzenia o dokonanćj 
restauracyi, spodziewać się należy , iż zwiedzający 
nie opuszczą sposobności przyczynienia się datkiem do 
ustawionćj w tym celu skarbonki, aby wyczerpujący 
się fundusz restauracyjny znalazł zasiłek na dalsze 
prace, skoro jest na wyczerpaniu.

Opis treści rzeźb ołtarza sprzedaje się w prokura- 
toryi kościoła po 25 cent., również na rzecz tćj re­
stauracyi.

— Obowiązali się sprzedawać najtanićj pieczywo 
w ciągu października:

chleb pszenny: G ó r n i s i e w i c z o w a  przy ulicy 
Grodzkićj — za 1 cent 4 łuty wied.;

chleb żytni: B a r u c h  we wszystkich składach pie­
czywa parowego— za 1 cent 5 ‘/4 łutów wied.;

bulki przednie: B a r t l  przy ulicy Szewskićj i 
M e r k e r t  przy ulicy Szczepańskićj —  za 1 cent 2 ‘/4 
łut. wied.;

bułki zwyczajne: C h ę c i ń s k i  przy ulicy Długiój 
i R a ci ęski  przy ulicy Pijarskićj— za 1 cent 3 ’/4 
łut. wied.

chleb prądnicki i pędzichowski: 1 fant po c. 6 '/4
— Donieśliśmy onegdaj o wielkim pożarze, jaki 

nawiedził Stanisławów w dniu 28 września i który 
trwał przez noc całą i dzień następny. Zniszczył on 
około 260 domów, kościół ormiański, bóżnice, ratusz, 
sąd obwodowy z aresztami, pocztę i bióro telegrafi 
czne, tudzież wiele zabudowań, tak iż około 8,000 
ludzi zostało bez przytułku i całe swoje mienie utra­
ciło. Ratunek był niepodobny, gdyż ogień powstały 
po południu 28go przerzucał aię równocześnie na od­
ległe miejsca i ogarniał całe ulice. Ze Lwowa, jak 
nam doniósł telegram, posłano tam koleją żelazną od 
dział wojska tudzież pompierów z sikawkami, ale po 
moc ta była zbyt spóźnioną, aby mogła na czasie 
powstrzymać ogień, zanim ten się rozszerzył. Na pier­
wszą wiadomość otrzymaną we Lwowie, Wydział kra­
jowy wysłał tam swojego człoaka Dra Ziemiałkow- 
skiego oraz posła Agopsowieza, przeznaczając na naj- 
pierwsze wsparcie złr. 3,000 a Rada miejska we 
Lwowie przesłała do Stanisławowa chleb i zamówiła 
u piekarzów większą jego ilość.

Poseł Golejewski wniósł w Sejmie o zapomogę 
15,000 złr. dla pogorzelców, a poseł Polanowski żą­
dał podwyższenia wsparcia do 20,000 złr. i objęcia 
niem pogorzelców innych miasteczek.

Redakcya Czasu przyjmować będzie wszelkie dary 
na wsparcie Stanisławowa i takowe przesyłać na 
miejsce.

— Gazeta Lwowtka z d. 30 września pisze:
Wczoraj o ósmćj wieczór ciekawe mieliśmy wido­

wisko. Zdaje się, że był to jakiś zamierzony pochód 
z pochodniami. Na placu Ferdynanda zbiegło się ze 
czterdziestu chłopców z niedopalonemi, snać z ostat­
niego fskelcugu pozostałemi pochodniami, a zapalając 
je po kilka, biegło co prędzćj ku Jezuickićj ulicy. Pa- 
bliczność na wałach licznie zgromadzona, zaciekawiona 
była, widząc tu i owdzie migający się kawałek po­
chodni, niesiony czasem nawet na patyku; ciekawośoi 
jednak swćj zaspokoić nie była w stanie, albowiem 
gromada chłopców dobiegłszy do studni na Jezuickićj 
ulicy i zobaczywszy tam straż bezpieczeństwa, i krzy­
knąwszy „Wiwat", natychmiast się rozprószyła.

— Gazeta Toruńska wychodząca codziennie w To­
runiu pod redakcyą Dra F. T. R a k o w i c z a ,  otrzy­
mała debit pocztowy w państwie austryackiem i ko 
sztuje rocznie z opłatą stępia i poczty złr. 10 c. 62.

— Gmina Wola Pelkińska, w powiecie Jarosław­
skim, w zamiarze utizymywania szkoły przeznaczyła 
grunt pod dom szkolny i ogród, i obowiązała się u- 
rządzić dom szkolny tudzież płacić nauczyciela ro­
cznie 100 złr. a na potrzeby szkolne 17 złr. Wła­
ściciel zaś tćj wsi ks. Jerzy Czartoryski przeznaczył 
8 morgów gruntu na uposażenie nauczyciela, obowią- 
zał się wystawić własnym kosztem dom Bzkolny i
przeznaczył na opał rocznie 6 sągów drzewa.

— Gminy należące do sskoły try wialnćj w Pilznie 
postanowiły opłacać drugiego nauczyciela 200 złr.

— Dnia 30 września piękna pogoda i ciepło. T er­
mometr doszedł do -j- 19u,l od -f- 7°4, R. Barometr 
rano szedł na dół, po południu do góry, w nocy znów 
na dół; stan jego o godz. 6ój rano dnia 1 pażdzier-
nikabył 327'“,00, termometru zaś -j- 8°,2 R. Wiatr
wschodni cichy.

— W piątek dnia 2 października, Aniołów Stróżów.

KONCERT. Zapowiedziany koncert na skrzypcach 
p. Władysława Górskiego, odbył się wczoraj w tea­
trze. Młody koncertant dowiódł, że pochwały, jakie 
mu przytoczone przez nas poprzednio dzienniki, z któ­
rych zaczerpnęliśmy wiadomość o jego talencie, w re- 
cenzyach swych oddawały, były zasłużone. Gra p. 
Górskiego odznacza się przyjemnością, a w własnej 
jego kompozycyi jakaś smętną melancholią, musi przsto 
wynikać z głębokiego uczucia, bo się przelewa w u- 
czucie słuchaczy. W ogóle tony wydobyte jego 
smyczkiem^są wydatne i piękne, a tony flażoletowe 
doprowadzone są u niego do tak delikatnych odcieni, 
że naśladują świegotanie ptasząt, lub pełne dźwięki 
szklanej harmoniki. Koncertant jest widocznie na dro­
dze daleko rozwinąć się dającego postępu, gdyż sły 
szeliśmy, ie  nie myśli zasypiać na dotychczasowych 
laurach, lecz dalej kształcić się w konserwatoryum 
paryskiem. Zapowiedzią rozwoju jego talentu, jest nadto 
skromność, która się maluje w całej jego postaci, 
tak, że pomówićby go można o nieprzywyknięcie do 
występów wobec publiczności, chociaż wiadomo nam, 
że już wielokrotnie przed nią występował. Koncer­
tant odegrał, z towarzyszeniem fortepianu, dokonanem 
przez p. Józefa Dulębę, bardzo pięknie pierwszą część

koncertu Beriota (allegro, adaggio, allegretto, gran 
finale) — a szczególnie adaggio—Andante własnej kom­
pozycyi i dwa mazury Wieniawskiego, i po każdym 
ustępie równie jak w końcu obsypywany był przez 
publiczność powtarzanemi oklaskami. Teatr nie był 
jednak o tyle pełny, jakby się tego spodziewać było 
można w chwili, kiedy wiele obcych w przejaździe 
z wód bawi jeszcze w mieście naszem. Koncert roz­
poczęła uwertura a Niemej z  P ortic i , wykonana 
wybornie przez całą orkiestrę wojskową.

W intermezzach koncertu odegrali artyśoi sceny 
tutejszej jednoaktową komedyę Chęcińskiego p. n. 
Ciekawość pierwszy stopień do piekła. Zbyt zaaną 
jeet już publicznośći bardzo dobra gra w tej komedyi 
p. Bendy (Ludwik adwokat), p. Ekerowej (Brygida) 
i p. Wolskiej (Emilia), aby o niej obszerniej się roz­
wodzić.

Przyjechali do Krakowa od 30go września do Igo 
października.

HOTEL SASKI: Tekla Wiśniewska z Warszawy, 
Karol Weinstein kupiec z Winnicy, Ferdynand ,Wer- 
ner prof, z Warszawy, X. Jędrzćj Solarczykjjt Gali- 
cyi, Narcyz Budzwiński z Kongresówki, Karol Bie­
lański z Wiednia, Wilhelm Krieger z Wiednia, Karol 
Kosielski wł. d. z Podola.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jan Petryków z żoną z 
Warszawy, Eliza Engelgartowa z córkami z Rosyi, 
Zajra Deprozowa z Ryczowa.

HOTEL POD ROŹĄ: Józef Noworytko z Myśla- 
chowic, Jan Riedel z Warszawy, Izabella Walewska 
z córką właśc. dóbr z Warszawy, Tiburca Gruger 
kupiec z Odessy, Wilhelm Urzel z Boohni, Julian Zu­
brzycki właś. d. z Rabki, Roman Kucieński właś. d. 
z Kongresówki, Bolesław Potocki sędzia z Tuchowa.

Gospodarstwo, przemysł i handel

Zaraza na bydło.
Do dnia 15 września ustała zaraza ta w Nowejwsi, 

Kataryniu i Czułowicach (pow. Rudzki) tudzież w Maj 
danie nowym i Dmytrowie (pow. Kamionecki); dotknięte 
zaś zostały takową póżnićj do dnia wyrażonego na­
stępne miejscowości: Ruda, Wola cholejowska, Radzie- 
ehów, Ostrów (pow. Kamionka), Uciszków (pow. Zło­
czów), Stanisławczyk, Szczurowice (pow. Brody), Kry- 
stynopol, Nowydwór, Wołśnin (pow. Sokal), Starzawa 
(pow. Birczaj, Arłamowska wola (pow. Mościska) i Su- 
rzyca wielka (pow. Staremiasto).

Owóż księgosuez panuje obecnie w 22 miejscowo­
ściach. Tamże liczba chorego bydła, którego było 56 
sztuk powiększyła się o 936 sztuk w 297 osadach.

Z tćj liczby wyzdrowiało 60 sztak, padło 389, ubito 
519 i pozostało jeszcze 24 chorych. Zabito także 124 
sztuk bydła podejrzanego o zarazę wzmiankowaną.

L w ó w  28 września. ( S p r a w o z d a n i e  t y g o ­
d n i o we . )  Tylko dnia 24 bm. mieliśmy deszcz obfi­
ty, zresztą w ciągu całego tygodnia były dnie suche, 
ciepłe, ostatni deszcz był bardzo zbawiennym, zwła­
szcza dla roślin pastewnych i łąk.

W h a n d l u  t o w a r o w y m  stosunki układają się 
pomyślnie. Dowóz manufaktów, towarów lnianych i 
artykułów jesiennych] jest ciągle znaczny, zwłaszcza 
do Księstw Naddunajskich wielkie proez lwów prze­
chodzą transports. Producenci galicyjscy zawiódłszy 
s:ę w przeszłym roku na chmielu, którego sprzeda­
wać nie chcieli, spodziewając się, że ceny pójdą w 
górę, a w tym roku ze stratą pozbyć go musieli, 
spiesznie sprzedają teraz zbiór tegoroczny. Chmiel 
galicyjski zakupują po większej części handlarze czes­
cy i bawarscy, i płacą po 35 do 50 złr. Ożywił się 
odbyt na naftę i wywieziono z Drohobyczy znaczniej­
sze partye. Ceny podniosły się z powodu ożywione­
go popytu i w skutek podniesienia się cen na tar­
gowicach zagranicznych. Loco Drohobycz płacono 
naftę rafinowaną 45° 13 złr. z beczką. Właściciele 
z powodu podniesienia się cen zachowują się wyrze 
kająco. Przewóz cukru surowego z południowej Ro­
syi przez Galicyę do Petersburga znowu się rozpo­
czął i mianowicie do Czerniowiec nadeszły znaczniej­
sze transports. Gdy zostanie otwartą kolej do Pod- 
wołoczysk, kolej czerniowiecka utraci znaczną część 
tych transportów, cukier bowiem będzie posyłany na 
KraBne i Busk do Lwowa i Krakowa. Jaj znaczniej­
szą ilość wywieziono do Wrocławia i Berlina i pła­
cono po 80 do 85 c. za kopę. Ożywił się także po­
pyt na bób i wielkie transports tego artykułu wyała 
ne zostały do Prus. Większym był także mianowi­
cie z Tarnowa wywóz rzepaku, tudzież siemienia 
lnianego i konopnego. Dla kolei lwowsko-brodzkiej 
nadeszły tu znaczniejsze transpota szyn, w najbliż­
szych miesiącach mają nadejść wielkie przesyłki szj n 
dla kolei czerniowieckiej i mołdawskiej.

Ponieważ nasze stosunki handlowe nie są nigdy 
dość pomyślne, tern przykrzejszemi są powtarzające 
się od czasu do czasu zakazy przewozu towa­
rów galicyjskich przez granicę pruską, z powodu 
zarazy. Właśoie teraz rząd krajowy w Opolu naka- 
zazał nowe obostrzenia , dotyczące praewozu bydła 
i części bydlęcych przez granicę tego okręgu, a 
mianowicie: . . .

1. Żadne bydlę nie może być przepuszczone dopó­
ki nie odbędzie 21dniowej kwaratanny i jeżelijw cią­
gu tego czasu nie okaże się zupełnie zdrów em.

2. Trzoda chlewna i owce muszą być w miejscu 
przepuszczenia starannie wymyte. Ludzie pędzący 
trzodę na żądanie organów wykonawczych także pod 
dać się powinni oczyszczeniu.

3. Skóry bydlęce i trzewia wtedy tylko mogą być

przepuszczone, jeżeli są należycie wysuszone, a ko 
ści i rogi muszą być oczyszczone z cząstek skóry i 
mięsa, włosień, wełna i szczeć tylko w workach lub 
wańtuchach. Niedostatecznie wysuszone skóry i trze­
wia tudzież uieoozyszezone kości i rogi nie będą prze­
puszczone.

Nadto cały transport nie będzie przepuszczony na­
wet i wtedy, gdy tylko niektóre skóry, kośoi, rogi
1 t. p. przepuszczone być nie mogą.

4. Łój topiony będzie przepuszczany tylko w be­
czkach a opakowany w błony bydlęce tylko wtedy, 
jeżeli te błony na granicy zdjęte i zniszczone zostaną.

6. Łój nietopiony i świeże mięso nie będą prze­
puszczane.

6) Przedmioty wymienione pod 1.—4. przepuszcza­
ne będą przez granicę tylko w miejscach na ten cel 
wyznaczonych.

W handlu zbożowym utrzymuje się na targowicach 
w zachodnich powiatach znaczne ożywienie, natomiast 
we wschodnich zupełna panuje stagnaoya pod wzglę­
dem wywozu. Główną przyczyną tego jest, że i ro- 
ducenci nie chcą zniżyć swoich żądań za towar go­
towy, podczas gdy w powiatach zachodnich ceny są 
niższe. Zasługuje na wspomnienie, że z targowic w 
zachodnich powiatach odchodzi pszenica aż do Szcze­
cina, a oprócz tego znaczniejsze przesyłki wywożą 
do Wrocławia i Berlina. Loco Lwów płacono psze­
nicę 170 ft. 8 złr. 20 c. Artykuł ten zajmuje teraz 
pierwsze miejsce w handlu zbożowym i jest poszu­
kiwany nietylko do Prus ałe i do wschodniej Mora- 
wii. Największy na pszenicę odbyt jest do młynów 
parowych. Święta żydowskie były powodem dwndnio 
wej ciszy, po której jednak tern większe nastało o- 
żywienie. Zyto korzec 160 f t, płacono po 6 złr. 30 
o., lecz kupowano tutaj tylko na konsumoyę, nato­
miast z targowic w powiatach zachodnich wywiezio­
no znaczniejszą ilość do Prus. Jęczmień cięższy, zda­
tny do wyrobu piwa, płacono po 5 złr. Owies podo­
bnież jest do Prus poszukiwany, leoz tylko Tarnów, 
Bochnia i Kraków biorą udział w wywozie. Na tar­
gowicach zamiejscowych były oeny następujące: Bo­
chnia: pszenica 170 ft. 8 złr. do 8 złr. 60 c., żyto 
160 f t  7 złr. do 7 złr. 20 c., jęczmień 140 ft. 5 
złr. do 5 złr. 30 c., owies 100 f t  3 złr. do 3 złr. 
40 c. Ceny stałe. Tarnów: pszenica 170 f t  9 złr., 
żyto 160 ft. 6 złr. 70 c., jęczmień 142 ft. 5 złr. 
50 c., owies 100 ft. 3 złr. 40 o., dowóz był mniej 
szy z powodu robót w polu. Wywóz ożywiony. Rze­
szów: pszenioa 170 ft. 8 złr. 10 c., jęczmień 142 ft.
5 złr. 80 c., żyto 170 ft. 6 złr. 54 c., owies 100 ft.
3 złr. Przy nieco mniejszym odbycie ceny chwieją 
się. Jarosław: pszenica 170 ft. 8 złr, jęczmień 138 ft.
4 złr. 80 c., żyto 160 ft. 6 złr. 20 c., owies 98 ft.
2 złr. 40 o. Z powodu świąt żydowskich handel
mniej ożywiony. Jęczmienia gotowego nie ma. Ceny 
stałe.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono tu w ty­
godniu ubiegłym koleją czerniowiecką 1490 sztuk i 
posłano do Ośwęcimia. Z tutejszej targowicy wysłano 
koleją 580 sztuk.

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronnie zamieszczone ogłoszenie 
likatesaoh" Leitkama w Wiedniu.

o „tureckich de-

F r s e g l ą d  p o l t ty c s n y .

Depejtu telegraficzne.

P a r y  i  29 września. La France, L ’Etendard i 
La Patrie zaprzeczają pogłoskom giełdowym, jako­
by rząd ważne zamierzał przedsiębrać kroki pod 
względem polityki wewnętrznej, a mianowicie, aby 
zamierzał zwołać senat na d. 4 października.

P a ry i 29 września. La Patrie donosi, że Ce­
sarz lOgo października opuści Biarritz. W pułku 
dowodzonym przez hr. Girgenti powstał bunt.

Paryż 29 września. Z Madrytu donoszą 28go, 
że powstańcy opuścili Alcoy i zwrócili się w gó­
ry. W Bejar opierają się ciągle powstańcy i od­
parli już kilka zaczepek. Wojsko rządowe zbiera 
się ns lewym brzegu Guadalquiviru pod Kordnbą, 
gdy powstańcy pod S e r r a n e m  trzymają w swem 
ręku prawy brzeg rzeki i zajmują silne stanowi­
sko obronne przy moście. Wojsko rządowe ode­
brało rozkaz uderzenia dzisiaj. Sądzą, że prze­
prawa przez most będzie stanowczą w tej bitwie. 
Listy z Ferrol donoszą: Rząd kazał opuścić cyta- 
dellę San Felipe, którą zaraz powstańcy zajęli. 
Nowe bandy powstańcze pojawiły się w Murcyi, 
Gallicyi, Katalonii i Walencyi. Zapewniają, że w 
Loja zawiązało się pronunciamiento.

Paryż 29 września. Według doniesienia z nad 
granicy hiszpańskiej, S e r r a n o  oczekiwany był 
28go w Andujar; przednią strażą jego dowodzą 
I z q u i b e d o  i R o d a s .  Wojsko jenerała No v a -  
l i c h e s  rozłożone w prowincyi Mancha.

Paryż 29 września wieczór. Gazeta M adry­
cka i  27go twierdzi, że większa część prowincyj i 
wszystkie miasta, nawet najmniej znaczne, są na 
szczęście wolne od powstańców. C a l o n g e  wró­
cił z Santander do Valladolid. Diario di Barcello- 
na i  27go donosi, że jlny kapitan dowiedział się 
urzędownie, że przytrzymani zostali w Perpignan 
(na granicy francuskiej) jenerał Latorre, Rubio i 
inni oficerowie.

M adryt 27 września. Powstańcy wysłali z pod 
Ferre 1 jeden okręt do Lizbony dla zakupienia tam 
broni. Pułkownik C e b a l  lo s  z armii królewskiej 
Novalichesa, kazał pewnego byłego prefekta, któ­
ry  był stronnikiem unii liberalnej, rozstrzelać bez

sądu. Wypadek ten wielkie wywołał oburzenie. 
Wojsko gromadzi się u brzegów rzeki Guadal- 
qaivir. Pułkownik powstańców B a 1 d r i k wylądo­
wał z wojskiem w Katalonii w pobliża Vinaroz. 
W Katalonii panuje wielkie wzburzenie.

M a d r y t  29 września. {W. Abp.) Wojsko mar 
szalka N o v a l i c h e s  połączyło się z wojskiem 
S e r r a n a .  Ten ostatni posuwa się na Madryt. 
Novaliches padł raniony. W stolicy ogłoszono bez 
walki pronunciamiento. Prezes ministrów ( C o n ­
c h a )  złożył tekę. Władza spoczywa w ręku junty 
rewolucyjnej, złożonej ze stronników unii libe­
ralnej. Progresiści i demokraci zdają się być jej 
przeciwni. Jenerał R o d e v o l a n o ( ? )  urzęduje ja ­
ko jlny kapitan Madrytu. Margr. H a  b a  n a  (brat 
ministra Concha) udał się do San S ebastian; U- 
z e r o  został w stolicy. Oczekują niebawem przy 
jazda P r i m a .  Hr. G i r g e n t i  jest na wolnej no 
dze i nie został ranny.

F l o r e n c y a  29 września. Nazione zaprzecza 
pogłosce, aby rząd nakazał zakapować konie dla 
wojska.

F l o r e n c y a  28 września. Król w towarzy­
stwie prezesa ministrów jen. hr. Menabrei i zna 
cznego orszaku wyjechał na granicę Tyrolu dla 
powitania tam cesarzowej Rosyjskiej ( mającej 
mieszkać w Como). Poczem król uda się do Ta 
rynn.

M e d y o l a n  29 września. Król Wiktor Em a­
nuel przybył z Florencyi i powitał Cesarzową 
Rosyjską w Peri, odprowadził ją  do Cannobio i 
udał się potem do Turynu. Do Neapolu król nie 
jedzie. Dotychczas nie odpłynęły fregaty do Hisz­
panii.

Bukarest 30 września. Senat uchwalił zna­
czną w iększością, że projekt konsensów na ko­
leje żelazne ma być wzięty pod rozbiór.

W chwilach takVważnych dla kraju,  w jakich 
żyjemy, bronić musimy stanowiska naszego, jako 
dziennika, że tak powimy, z obowiązku, i dla te 
go podnosimy ta frazesy, na które nie zważalibyśmy 
kiedy indziej. Dziennik Poznański p isze: „że Czas 
osłabia powagę Sejmu wobec rządu i centralistów 
wiedeńskich." Takie zarzuty trzeba udowodnić: 
rzucone bez dowodów, są tylko politycznem o- 
szczerstwem. Przeciw takiemu fałszowi zastrzega­
my się , zkądkolwiek on pochodzi. Że Czas nie 
zgadza się na postępowanie Sejmu co się tyczy 
formy, to nie przeszkadza wcale, że w każdej o- 
kolicznośoi broni jego powagi tak w kraju jak za 
granicą. Cała przeszłość i teraźniejszość nasza da­
je o tern świadectwo. Nie należy więc ani pisać, 
ani powtarzać takich zarzutów bez dowodów, sko­
ro się jest dziennikiem, zostawić to paszkwilowem 
pisemkom, żywiącym się tylko polityką podej­
rzenia, zawiści i sobkostwa.

Nie ma jeszcze w gazecie urzędowej wiadomości 
o ustąpieniu hr. Gołnchowskiego z namiestnictwa 
Galicyi. Wszakże po przejeżdzie jego przez Kra­
ków, o czem szczegóły pod właściwą dajemy ru­
bryką, nie ma już żadnej wątpliwości, że dymi- 
sya żądana przyjętą została. Namiestnik udał się 
do Lwowa, zkąd następujące odebraliśmy w tej 
chwili telegramy:

Lwów 1 października. Marszałek na czele 
wszystkich prawie posłów i Rada miejska powi­
tały okrzykami czci przybyłego tu hr. Gołuchow- 
skiego na dworcu kolei. Marszałek wyraził uczu­
cia wdzięczności kraju. Hr. Gołuchowski oświad­
czył żal z nieprzybycia Cesarza i Casarzowćj.

Lwów 1 października. Namiestnik przybył tu 
dziś rano po 9tój. W dworcu kolei oczekiwali go 
Sejm z Marszałkiem na czele, Rada miejska i 
tłumy ludności. Przyjęcie było entuzyastyczne. W 
odpowiedzi na przemówienie M arszałka wspom­
niał hr. Gołuchowski, że jeszcze tylko kilka dni 
będzie namiestnikiem, nim otrzyma formalne za­
wiadomienie o przyjęciu dymisyi. Wiadomość ta 
na wszystkich wielkie i przykre Bprawiła wra­
żenie.

L w ó w  1 października. Dziś przybył br. Gołn- 
chowski. Zgromadzeni na dworca posłowie witali 
go serdecznemi okrzykami. Hr. Gołuchowski na 
przemowę kB. Leona Sapiehy odrzekł, że jeszcze 
jest namiestnikiem, ale za parę doi spodziewa się 
tylko jako poseł zasiadać w Sejmie. Wynurzył 
żal, że Cesarstwa nie mógł skłonić do podróży, za­
pewniał o przychylności Cesarstw a, nazywając 
Cesarzową aniołem opiekuńczym kraju naBzego. 
Wieczór pochód z pochodniami dla br. Gołu- 
chowskiego. Mosch temi dniami ustępuje.

Dość Bpojrzeć na wiedeńskie centralistyozne 
dzienniki, aby się przekonać, że dla swych san- 
gwinicznych przeciw Galicyi wybuchów, nie zna­
lazły nigdzie ani odgłosu ani poparcia. Przestały 
więc podawać rady, stawiać żądania, aby poskro­
miono ów „niesforny* Sejm, który się tak opor­
nie legalnej tylko i konstytucyjnej trzymał drogi. 
Ministerstwo widocznie chce się wzmocnić słu­
chając głosu rozumu, a nie rozpasanej namiętno­
ści. Nasze atoli wiadomości z Wiednia, o których 
mamy wszelką rękojm ię, aby je za prawdziwe 
uważać, idą dalej jeszcze w przychylnem dla nas 
usposobieniu, i zapew niają, że się ono u N. Pana 
wcale nie zmieniło. Z zaufaniem więc liczyć ca 
nie może Galicya. W gabinecie ma być również 
postanowienie, aby rozporządzenia tyczące się ję ­
zyka polskiego w urzędach, o których donosi­
liśmy dawniej, weszły w wykonanie, i że to ne- 
stąpi wkrótce, z nominacyą być może nowego na­
miestnika.

Nie ma też już wcale w dziennikach, nawet 
tych, które się tak przeciw Galicyi srożyły— iż zda-

Kurs papierów i pieniędzy.

H i a k i w  1 pażdz 
Sieb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. tOOzłr. 
Ruble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półiinporyały roayja. 
Listy galio. nowe z k.

» u stare „ 
Oblig. indem.
Ak. k.g. bez k. i dyw.

L. Cz. z całą wpł. 
Listy banku hipot.
Wiedeń 30 wrzei.
• Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.

Metaliki na m. k.
* Obi. ind. niż. Aust.

_ czeskie.
.  .  wegiersk.
„ _ o h o rib

żądają płacą

108 106
113 ilO
80? 79

433 4»4
158 154 •
171 168
88? 87 J
114J 112?
5 56 6 43
9 32 9 16
9 40 9 25
76 74
80 76
67? 66

310 206
186 183?
86? 85?

64 lo 64 —
«1 50 61 30
56 40 56 25
86 80 86 40
93 60 92
76 75 75 25
76 50 76 50

żądają płaoą

aj ObUnd.galioyjs. 
„ buków. 

„ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Ltsty zastawne. 
5J Banku nar. losow. 
i j  Galioyjskie . . 
51 { Wegiersk. los. 
5J Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy pot. z r. 1839. . . MM

„ .  * 1860
.  „ .  1884
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
,  Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
» .  Pslfy-
„ ks. Klary . .
„ br. S t Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windisohg. 
» hr, Waldstein. 
•  hr. Keglevioh. 
■ Rudolfa .

@3 25 
65 50 
70 51)

97 90 
Ti 50 
91 25 

103 —

165 60 
78 35 
83 30 
91 70 
24 —  

139 50 
91 -  

155 — 
38 — 
33 50 
32 -
30 -
31 -  
21  —  

31 50 
15 50 
14 -

64 76 
64 50 
69 75 

100 I t

97 70 
74 — 
91 — 

102 50

165 — 
78 — 
83 — 
91 50 
24 -  

139 25 
90 — 

150 -  
37 — 
28 50 
31 50 
39 — 
30 50 
20  —  

30 50 
14 50 
13 50

Akc. Oank. i irrzęrn. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaj u 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej o. El 
Pardubiokiej .

„ południowej . 
ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 

Galicyjskiej 
a Czerniow. .

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5} zs 
~  100fl.k.m.
„ (tr.pr). 100 fi. w.
„ (Emu. 186Z) .  „ 

Kol. Rząd. S t 600 fr 
„ „ -  Emis 1867 „ 

Kol. połud. S t  500 fr

l i S K Ł S E S
„ za 1 0 0 a .w.a . 

.  w sreb. 5} .  
KoLGłog. za 100 fi k m 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl.a.w. sr.lOOfi.w Ł 
Kol. połud-pńł-niem: 

6J — za 100 fl. 
-~ w srebrze

Mdaj* 19*06
715 713
205 70 205 60
518 _ 617 —

1852 1848
353 30 363 10
,5T 50 157 —

146 25 146 —

183 90 183 70
138 25 138 —
307 60 207 —

184 — 183 50

lOt 35 _ _

84 60 84 25
83 25 83 76

118 50 118 —

116 50 116 —

93 60 93 25
213 50 213 —

89 75 89 50
88 76 88 50

101 60 101 —

75 — 74 50

83 — 82 50

79 50 79 __

87 75 87 35

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 
w srebrze 5{ za 100 

KoI.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (wsr. 6* zafl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fl. 300a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 

— (wsr. 5* za fl. 100 
„ półn. czes. po 300 fl. 

a. w. w sr. po 5 ° za 100„ 
To w. Żegl. par. naDu:
— — za fl. 100m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOm.h. 
KoL Czes. po 300 fl.
— (w sr. 5j zalOOfl.)

Waluty. 
Cesara, korony. .

„ dukat na wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
F ryderyk i.................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

96 -
SO 25

94 50
89 75

75 25 
81 25
81 25

74 75
80 76
81 -

82 10 81 90

90 — 89 —

94 —
86 — 2

S 1 
1

93 25 92 75

----- 15 75

5 64 
5 52 
9 245 
9 64 

9 38 
11 63

6 53 
6 51 
9 235 

9 68 
9 33 

11 58

113 75 
113 75

113 50
113 50

żądają płacą
Pruskie bilety k a s .. 1 68? 1 63

L w ó w  28 wrześn.
Dukat holenderski . 5 46 5 41

- cesarsai. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

5 60 6 45
9 45 
1 78

9 35 
1 74

» P»P- > 1 57? 1 56?
Talar pruski . . . . 1 70? 1 69?
Listy gal. b. kup. w. 8 75 25 74 75

n » m- k- 79 — 78 50
Listy zast. banku hip. 86 20 85 80
Obligi indem. b. kup. 
5J Pożyczka naród.

65 75 65 20
_ — —

Akc. kol. gal. b. kup. 208 - 107 —
.  „ lwow.- ozer. 

Akcye banku hip. gal.
183 50 182 50
------ ““

W a m .  29 wrześn.
85 92 
79 17

85 60 
78 83Listy zast 1 ser. rub.

3 ser. „
kupon • — ~ 1 7J

Listy likwidao. ■ 67 — 66 67
kupon „ — — 1 32J

Pożyczka r; 1865 „ 136 -  
133 50

135 50 
133 -

Kolej warsz. wied. „ 66 76 __ _
warsz. byd. „ 61 33 60 67

„ warsz. tereip. 93 — -------

waćby się mogło, że Sejm nasz, który żądania 
kraju na legalnćj i konstytucyjnćj przedstawiał
drodze, przynajmnićj na dziesiątkowanie zasłużył__
nie ma w tych dziennikach wcale już mowy ani 
o tern, że namiestnikiem Galicyi mógłby być kto 
inny jak  Polak, ani o rozwiązaniu Sejmu, aoi na­
wet już dzisiaj o bezpośrednich wyborach. Nato­
miast puszczają się znów na bezdroże złudzeń, 
które rozwiaćbyśmy chcieli zawczasu, aby im 
przykrych oszczędzić zawodów. I  tak, marzą o 
zmianie adresu i cofnięciu rezolucyi. Że adres 
mający powitać N. Pana w naszym kraju, zmie­
niony być musi z tego powodu, że zmieniło się 
najwyższe postanowienie, rzecz to naturalna, lecz

.7  . 7  teF° mia*a zajść zmiana głównćj treści, 
albo też cofaiętą być rezolucya, myśl taka może 
być tylko wnioskiem dziennika, który sejmów kra­
jowych me uważa za to czem s ą : zgromadzeniami 
prawodawczemi nprawnionemi do czynienia u- 
cbwał.

Car Aleksander oczekując syna swego Alekse­
go, opóźnił wyjazd swój z Poczdamu o kilkana­
ście godzin, i wyjechał do W arszawy we wtorek 
rano, a w Warszawie stanąć miał w nocy. Po je­
go odjeżdzie król Pruski wyjechał do Baden, 
gdzie bawi jego żona, i gdzie na urodziny jej 
wczoraj miał przybyć Car Aleksander, gdyby 
przyjazd jego do Warszawy był doznał zapowia­
danej zmiany. Dzienniki berlińskie usiłują wycią­
gać wnioski o zbliżeniu się Anstryi do Rosyi ze 
względu na zaniechaną podróż Cesarstwa Jmci do 
Galicyi i na ustąpienie hr. Gołnchowskiego. O ile 
błędnem jest to zapatrywanie, przekonać się mo­
żna już z tego samego, że podanie się do dymi­
syi hr. Gołnchowskiego nie było wywołane wzglę­
dami zagranicznemi, skoro hr. Gołuchowski sam 
się podał do dymisyi, a nie otrzymał jej mimo 
swej chęci. Zresztą wiadomości, na których się 
wyżej opieramy, pozwalają domysłom dzien­
ników berlińskich jak najwyraźniej zaprzeczyć.

Wiadomości z Hiszpanii świadczą o zwycięstwie 
powstania. Nastąpiło ono prawie bez rozlewa krwi, 
gdyż jak wnosić można z telegramów paryzkich, 
londyńskich i madryckich, tak tych, które nas 
doszły wczoraj przy zamknięcia dziennika, jak  i 
umieszczonych powyżej, nie przyszło do bitwy 
uzd Guadalquivir, gdzie stały naprzeciw siebie 
główne siły królowej i powstańców, pierwsze pod 
wodzą Novalichesa, drogie Serrana, księcia della 
Torre, jednego z wygnanych jenerałów. Jeżeli 
zaś zaszła tam jaka  bitwa, ta trwała bardzo kró­
tko, skoro telegram madrycki powiada o połącze­
niu się wojsk Novalichesa z Serranem, co znaczy, 
że wojska królowej przeszły na stronę powstań­
ców. Ze była jakaś utarczka, o tem przekonywa 
doniesienie, że Novaliches padł ranny.

Zanim to zaszło w prowincyi andaluzyjskiej 
Kordubie, już w Madrycie nowy gabinet Concha 
podał się do dymisyi i przesłał takową królowej 
do San Sebastian, a ta powołała do siebie radę 
stanu i powierzyła utworzenie nowego gabinetu 
jenerałowi Pezueli, dowódzcy jednej z trzech ar- 
mij głównych, mających od środka kraju ku ze­
wnętrznym prowincyom posuwać się. Zdaje się, 
że ustąpienie Conby i wieść o porażce Novalicbe- 
sa były basłem powstania w stolicy. Natychmiast 
zawiązała się junta i rewolucya odniosła tryumf 
w stolicy. Królowa oczekuje nadaremnie w San 
Sebastian przybycia rady stanu, a zapewne w tej 
chwili przeniosła się już na ziemię gościnną Fran- 
cyi, tam gdzie władze przytrzymały wracających 
do kraju swego emigrantów hiszpańskich. W Ba- 
onnie może się z nimi spotkać królowa Izabella.

DonoBzą z Pera w Konstantynopolu pod d. 25 
września, że Faad pasza ma przepędzić zimę we 
A łoszech, będąc ciągle chory, a  pod jego nieobe­
cność ministerstwo spraw zagranicznych sprawo­
wać będzie Safvet pasza.

Z Nowego Jorku donoszą 17go, że gubernator 
kraju Tennessee wezwał lojalnych obywateli tak 
białych jak  czarnych, aby utworzyli milicyę celem 
zatamowania zbrojnych napaści.

Kongres mesykański zebrał się 12go września. 
Z Hajti donoszą, że powstańcy gromadzą się 

w pobliżu Port-au-Prince.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“
Lwów 1 pażdz. godz. 2 m. 48. Sejm uchwa­

lił 25,009 złr. dla Stanisławowa i innych miast 
pogorzałycb. Ustawa o policyi drogowej uchwa­
lona.

R z y m  30 września. Giornale di Roma ogła­
sza pismo Ojca Świętego do protestantów i ak a ­
tolików, wzywając ich z powodu synodu powsze­
chnego do zjednoczenia się z kościołem katolickim, 
od czego zawisło dobro społeczności chrześciań- 
skićj.

P a r y ż  30 września wieczór. L ’Etendard po­
twierdza doniesienie, że królowa Izabella opuściła 
San Sebastian i wyjechała do Francyi.

Bajonna 30 września. Konsul hiszpański 
zawiadomił, iż królowa przejechała przed połu­
dniem przez Bajonnę.

Kursa. W i e d e ń  1 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 56*55. Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 57*30. — Pożyczka narodowa 
61-50.— Losy z roku 1860 82 5 0 .— Akeye ban­
ku 716.—Akcye kred. 206 20. — Londyn 115 95.— 
Srebro 113 35. — Dukat 5-53.

P a r y ż  30 września wieczór. 69-25.

O D FO W IKIW .IAl.linr REDAKTOR I  WYDAWCA

jśntomi AźJteebzzfesswMUi.

Pociągi osobowe na kolegach ielaznych
od ŹOgo Czerwca..Or

•dehodzą:
s K rakow a  do W iednia , Wrocławia 7*10 rano: 3.30 j 

południa — do W arszawy i W rocławia o god 
8 rano — do Ijwoioo 10.30 r no; 8.30 wieczór- 
do Wieliczki 11 rano. 

t  Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieoiór: 
i  Granicy d° azczakowy o godzinie 11-37 przed poł 

dniem; 3.5 po południu, 
t  Szczakowo do Krakowa 3.61 po południu;
%ti Lwowa  ao Krakowa 6.10 rano; 5.30 wieczór; 
z Przemyśla  do K rakow a  9 rano. 
z W ieliczki do K rakow a  6.40 wieczór, 
z M ysłowic do K rakowa  1 po południu.

Przyckodią;
do K rakow a  z W iednia 9.45 rano: 7.46 wieczór —z Wt

cławia o godzinie 9.46 rand r r  z W ro d a u i
Warszawy, Mysłowic i S tczakow y  6.21 wieozł
?? i ,2 J S ° P Qduiui 811 » n o — z Wuliczki 6.16 wieczór.

do rze m y ś la t Krakow a  4.43 p0 południu;
do Lwowa t  Krakowa 8.S9 rano; 8.36 wioczór.
do W iednia  z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór,



4 CZAS z Piątku 2 Października 1868.

Uwiadomienie.

Mam zaszczyt donieść Szanownym Pa­
nom Akcyonaryuszom Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych Krakowskiego, ie 
premia tegoroczne wraz ze sprawozda­
niem i nowemi Akcyami na rok 186 ®/9, 
już się rozsyłają. Premium stanowi sztych 
przedstawiający „ M i e c z n i k a  i M a ­
r y  ę,tt z obrazu p. Cynka Floryana z Kra 
kowa, przez Redlicha Henryka, Warsza­
wianina, bawiącego obecnie w Mona­
chium.

Rozsyłka rozpoczyna się w tym roku 
od powiatów Galicyi Wschodniej. Pano­
wie Akcyonaryusze, by ułatwić czynności 
panom Agentom Dyrekcyi, raczą, nie cze­
kając, sami się zgłosić do nich po te 
przedmioty, wnosząc jednocześnie 5 złr. 
10 cent. za swą Akcyę na ich ręce.

Panowie Akcyonaryusze, którzy wzięli 
swe Akcye w Kancelaryi Towarzystwa, 
zechcą się tam zgłosić po odbiór pre­
mium od godziny 9ej do 2ej po połu­
dniu. Można takie opłacać już teraz Ak­
cye na rok bieżący 1 8 6 % .

Zarazem uwiadamiam Szanowną Pu­
bliczność, że w Kancelaryi Dyrekcyi mo­
żna dostać premiów z lat poprzednich.

Kraków dnia 24  Września 1868 r.

(1725-3)
J .  F r . Mśot o s o w s k i,

P. O. Sekretarza Dyrekcyi.

Ogłoszenie.
N. 15666.

Dnia 30  Czerwca r. b. znalezione zo­
stały na Kazimierzu następujące rzeczy: 
a) trzy nitki korali; —  b) banknot ame­
rykański na dolary; —  c) karteczka od­
nosząca się do pewnej tajnej denuocya- 
cyi. Właściciel tej zguby zechce się po 
odbiór do Magistratu zgłosić. (1740-2 -3) 

Kraków dnia 5 Sierpnia 1868 r.

Uwiadomienie.
Doktor MŁryda Aleksander,
Docent na Wydziale lekarskim, powrócił 
do Krakowa z Szczawnicy, gdzie przez se­
zon kąpielowy ordynował. Zajmuje się 
szczególnie chorobami piersiowemi i or­
dynuje codziennie od godziny 11 do le j  
w swem mieszkaniu przy ulicy Stolarskiej 
N. d. 472, 1. piętro, dom Dominikański.

_________________(1715-2-3 )

W dnia 14 października
r. b. rozpoczyna się ciągnienie lej 
klasy 255ej liamburskiej lo- 
teryi, przez rząd poręczo­
nej uposażonej 19,300 wygranemi, 
pomiędzy którymi główne wygrane 
od 1000 do 22,500 marków. Na to 
ciągnienie poleca podpisany o r y ­
g i n a l n e  l o s y  całe po 3 ł/a złr. 
połowy po l*/4 złr. i ćwierci po 
87% kr. w. a.; jakotei pełne losy 
na wszystkie klasy, całe po 63 złr. 
połowy po 31V, złr. i ćwierci po 
15% złr. z zapewnieniem szybkiej 
i rzetelnej obsługi.

A d o l f  M a r c u s ,
Nadpoborca loteryjny 

_ _ _  w Bronświku.
Urzędowe plany i wykazy 

losowania bezpłatnie. (1680-1-2)

!!!Depesza telegraficzna!!!
Londyński sąd  konkursowy zadeklarował, że Skład angielskiej kompanii w głównym Skła­
dzie, Wien, Tuchlauben Nr. 11, przymusową drogą i to natychmiast sprzedanym być musi. 
Ogromne zapasy towarów, składające się z więcej niż 20.000 sztuk angielskich damskiej i 
męzkiej bielizny, angielskich wełnianych, angielskich chustek do nosa, obrusów i najlepsze­
go angielskiego Szirtingu po niedoporównania niskich cenach. Te tak nizkie ceny w sto­
sunku do jakości i piękności wszystkich artykułów  powinnyby każdego tak  piywatnego ja ­
ko też odsprzedających interesować, gdyż podobna wysprzedaż już się nigdy drugi raz nie

zdarzy. ____
M F  Uprasza się o dokładne porównanie tu notowanych cen - ^ |  

z inszemi cennikami, a zważywszy, że nieodpowiedni towar bez przeszkody napowrót przy­
jętym  zostanie a  pieniądze natychmiast franko odesłanemi będą, można być pewnym naj­

pełniejszego zadowolenia.
1 C n n n  8ztuk Płóciennych koszul męzkich, C A A  
lv f .U U U  o j  naicitńszego do zwvczaineeo u U Uod najcitńszego do zwyczajnego 
gatunku, we wszystkich rozmiarach, odpowie­
dnie i wytworne, do złr. 1-50, 2-50, 2-80, 3, 
3-6(i, do 4-80.____________
lii  ł in n  sztuk płóciennych 
1U.UUU wielkości, po złr.
do 2 zł. reńsk.

g a t e k  każdej 
1-30, 1-50, 1-80,

U w i a d o m i e n i e .

Przy ulicy Grodzkiej obok poczty, pod 
L. 117, Skład Mebli krajowych i zagrani­
cznych, ma dobór Kanapek otomanek, Fo­
teli, Fotelików najnowszych, Gzymse, Drą­
żki do firanek, Tapety, Materace włosia- 

ne i sprężynowe. (1681—6) 
Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicer- 

skich i stolarskich, stare meble odnawia i na za 
mian przyjmuje, oraz na Skład do przechowania, 
opakowania w drogę, z ekspedycyą, po cenach 
umiarkowanych. Kto sobie życzy dobre i trwałe 
mieć meble, niech się uda do podpisanego, a nie 
będzie zawiedziony, ja k  n innych handlarzy.

F r a n c is z e k  D r o z d o w s k i3
Tapicer.

J®. S c h ó n f e l d ,
Kantor w Krakowie, ulica Stolarska pod 
L . 478, w domu przechoduim kawiarni 

Wielanda, poleca swój
doborowy Skład komisowy

E &  A L
dubeltowo ogniotrwałych 1 b e z ­
piecznych od włamania się,
z pierwszej austr. c. k. wył. uprz. fabryki 

F r y d e r y k a  W ie se  w Wiedniu, 
po najtańszych cenach fabrycznych, od 64 
złr. i wyżej; również ma wszelkie gatunki 
wiedeńskich i berlińskich Lamp k >m- 
fiuowych, stołow ych, ścien­

ny cli, w ieszanych, 
jako też części Lamp, Cylindry, Banie, 

Szkła białe, i t  p. (1698-2-12)

Q I J f lf t  białych i kolorowych koszul męz- 
9 . J U U  kich, najnowszego kroju, 1100 wzo­
rów, po złr. 1-50, 2, 2-50 do 2-80.

8.000 płóciennych koszul damskich prak 
tycznie i wytwornie uszytych, do 

złr. 1-70, 2, 2*60, 2-80. — Bardzo cienkie ko­
szule po 3-50, 4-50 do 10 złr.
0  A A A  sztuk majtek damskich i nocnych 
d .U U U  gorsetów, wytwornego kroju, bar­
dzo wytworne, po złr. 1-80, 2, 2-50, 2 80, do 3.
1 O A A  [sztuk płóciennych koszul nocnych 
l.vlUU damskich, najnowszego kroju, po złr. 
3-60, 4 do 4-60.
O AA spodnie haftowanych według obranego 

wzoru, jako  też i zwyczajne po złr. 3-50,
4 do 5-50.

sztuk bardzo cienkiej angielskiej we­
by ręcznego przędziwa, każda sztuka 

60 łokci pełnych, po *24, 28, 30 do 36 złr.
najcieńsza. ______ _

sztuk angielskiej w pół-sztukach po 
24 łokci, każda sztuka po 9, 10 do1.250

13 złr.
O  nnn łokoi cienkle£ °  angielskiego płótna
A .U U U  białego przędziwa, s/4 łok. wied. sze­
rokiego, po 32 cnt.
O  R A  A tnzinów angielskich płóciennych chu- 
a . t l U U  8tek do nosa, po, 3, 3-50 do 4 złr. 
sprzedaje się w pół-tuzinach. ______
9 tuzinó w angielskich, płócienno-baty-
Ci. U U U gtowych chustek męzkich i damskich 
po 5, 6, 7 do 8 złr., sprzedaje się w pół-tuz.
9 n  O n n  8Ztuk Wkładek do koszulowych 
a v .U U U  gorsów z najoieńszego płótna ba­
tystowego, z poprzecznemi lub prostemi za- 
kładkami, po 80 ct., 1 do 1’50 z l r ._________
f i n n  8Ẑ uk angielskich, lniano-adam aszko- 
V U U  wych nakryć do stołów, najnowsze de­
senie, na 6, 12 , 18 i 24 osób. A dam aszek  a 
tlasowy o trzecią część wartości. _______
OO n n n  łokoi wybornego, białego, angiel- 
M tl.U U U  gkiego Szirtingu i Hadapolansu, 
najcięższego gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 
40 cent. najcieńszy. _ (1658-5-12) T.
p o c z tą  do  w sz y s tk ic h  g łó w n y c h  i p ro -

1 c n n  8Ztuk cienkieff°> średnio -  cienkiego 
1 .V U U  płótna po sO łokci, każda sztuka 7. 
szeroka, po 18, 20 do 23 złr.
R o z s y ł k i  za pobraniem należytości 
wincyonalnych miast całej monarchii austryackiej. Za opakowanie nic się nie 
policzą. Biorącym towaru za przeszło 30 złr. dodaje się bezpłatnie 6 sztuk 

indyjskich batystowych chustek, 
d r e s :  C t n t r a l - I I a u p t v e r s e n d u n g s - D e p o t ,  W ie n .  T u c h l a u -  

b e n  1 1 , im Gunkel’schen Hause.

N a j l e p s z e  i najszlachetniejsze

Tureckie DELIKATESY.
Fabryka tureckich Delikatesów podpisanego, No- 
warragasse Nr. 16 w W IEDNIU, którego Filia 
podczas Jarm arku w K r a k o w i e ,  w R ynku g łó ­
wnym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego się znaj­
duje, podaje wszystkim umiejętnym smakoszom 
sposobność zaopatrzenia się w najszlachetniejsze 

owoce W schodu, jako  to :
w Dulczecy, Sorbety, Pilltees 
(galarety) i R e h a t l i k u m  

(chleb sułtaiiik i) i t. p.
Cierpiącym na słabości piersiowe podaje się, 

obok przyjemności prawdziwej, zarazem i środek 
ulżenia, ponieważ te utwory, sporządzone z naj­
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ 
roztwarzający, łagodzący i orzeźwiający, i wspie­
rają wszelkie z powodu tych cierpień rozpoczęte 
radykalne k u ra c je , ja k  to ju ż  licznemi przykła- 
dami świetnie stwierdzonem zostało.

S . L e i  t k a m .  z M o łd aw ii. 
t tfc -W y ż e j wymienione Delikatesy, oraz wiel­

ki Skład prawdziwych Konstantynopolitań­
skich ITaJek tureckich, sprzedaje się czę­
ściowo i hurtem po najtańszych cenach; przy za- 
kupnach zaś większych party  j  odstępuje się stó- 
sowna zniżka. ‘ (1738-2*3)

Ceny sznuró­
wek (gorsetów) 
od 8 ,1 0 ,1 2 ,1 4  do 
18 złr. ł*K«ki od
6, 8, 10 do 12 złr. 
Zamawiając hur­
townie należy do­
łączyć m i a r ę  w 
4h kaw ałkach‘pa­
pieru. 1) Obwód 
p i e r s i  i pleców 
wzięty pod ramię.
2) Obwód stanu
3) Obwód bioder.
4) Długość od 
s p o d u  ram ienia 
do stanu. Hiara 
ma być brana na 
osobie w sukni.(1579-7-12)T
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OBWIESZCZENIE.
Rada Z aw iadow cza c. k. uprzyw , kolei żelaznej galicyjsk iej Karola L udw ika

zamierza oddać budowę kolei żelaznej

ze Złoczowa do Tarnopola,
wynoszącą 8.41 mil i z r¥« ||* |IO |IO l« l do rosyjskiej granicy 

kolo P o d w o l o c z y i k ,  wynoszącą 6.92 mil
w drodze konkurencyi za sumy ryczałtowe. 

Gotowe projekta tej budowy są do przejrzenia u pp. Oferentów w biórach podpisanej Dyrekcyi 
ruchu w tutejszym dworcu do dnia £5 Października r. b.

Dokładne przejrzenie tychże, jako też dotyczących obliczeń, warunków i brulionu kontraktu w oso- 
bnym na ten cel przeznaczonym protokóle, pp. Oferenci własnoręcznie potwierdzić mają. 
Roboty są obliczone jak następuje:

x.
Część kolei żelaznej ze Z ł o c z o w a  do T a r n o p o l a ,  wraz ze stacyą

w T a r n o p o l u .
D ł u g o ś ć  8^ mil.

Roboty^ ziemne . .  ..............................................  2,44 7‘660 złr.
Roboty ̂ naziemne z wyjątkiem do Złoczowa odstąwionego materyału żelaznego naziemnego 454.200 „ 
B u d y n k i....................................................................................................................................................  483.200 „

R a z e m ...................................

I I .
. 3,385.070 „

Część kolei żelaznej z T arn op ola  aż do granicy rosyjskiej koło
P o d w o lo czy sk .

D ł u g o ś ć  6S  mil.
Roboty ziemne  ..............................................................................................................  1,846.600
Koboty naziemne z wyjątkiem do Złoczowa odstawionego materyału żelaznego naziemnego 393.550
Budyn k l ...................................................................................................................  . . .  470.400

Razem _____________________  2  7 1 0 .5 5 0
w  Ul i ne byd m ,«  iako rycza^ owe wynagrodzenie za wszystkie w proje’keie do wykonania’ oznaczone roboty.

a  a l i a  1 ¥  i n 4» a e aL^!iTk5ZOWa d° ^.amoP°'a< * 1 Tarnopola do granicy rosyjskiej Podwołoczygk, muszą być 
i i k j  zuPeł ,)*e wykończone i do bezprzeszkodnego otwarcia ruchu przygotowane.

_ i« ? v Ui 3 n t2hip,łe,ŁpzŁeni mająbyd naJd aleJ na dniu 2 6  P aźd ziern ik a  r. b.do godziny 10J *  p o łu d n ia  w biórze podpisanej Dyrekcyi ruchu złożone.
Oferenci, którzy budowę obydwóch części tej przestrzeni ze Złoczowa aż do rosyjskiej granicy objąć zamierzają, 

na każdą z tych dwóch przestrzeni osobne oferty złożyć są obowiązani
W ofertach musi być suma ryczałtowa, którą oferent zamierza przedsięwziętą budowę wykonać, tak liczbą, jako

- S T  dni? ®znaczona> ° faz 'vniesione oferty zaopatrzone być mają w 5 %  wadyum tej sumy, na jaką opiewają.

g„a J ’p S m y t  * *  * P"pieTOh Wed'“* kursu albo w **
. . .  „0ferty’ wkłó"  °a pr°jeJktU’ alb0L *?* 0d P?Sianowionych warunków żboczą, albo które niniejszemu ogłoszeniu w ja- kibądż sposób me odpowiedzą, me będą uwzględnione. ' ® J
W i mUS‘ J ? *  W ,ofercie, wr aionem> l * .rrzed8i^ o r c a  ai do rozstrzygnięcia, które najdalej n a  d n l U  1 5Li^topAdA r. D« nastąpi, od oferty me cofnie się.

która 0m ?vTie  ° ? rt n*Stąpi nl  dn;u 3 6  P aździern ika  r. h. O godzinie le j  po południu, w biórze Dyre-
r T I  7 We Lw° m e’ W °beC ZebraneJ komisy)- na które PP- oferentów niniejszem zaprasza się.

h io rc v ta b  a l T  Za8trZef -  S.° bie praW°' ° ddad obyd w ie *e budować ™ające części razem jednemu przedsię- 
rówanej ceny przedsiębiorcom, i w ogóle przy wyborze przedsiębiorcy nie wiązać się jedynie niskośoią ofe-

Dyrekcya ruchu c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. (1T41 l‘3)r
Lwów dnia 28 Września 1868.

Czcionkami Drukarni „CZASU “ W. Kircłmayera.

K. k.
»ali-

CARL -LU-

privil.
x i i c h e
DWie BAHN

KUNDMACHUNG.
Der Verwiiltungsrath der k. k. privil. gal- Carl-Ludwig Bahn beabsichliget

die Bauausfiihrung der 8.41 Meilcn langen Bahnstrecke
von Zioczow bis inclusive Tarnopol,

ferner der 6 .9 2  Meilen lange Bahnstrecke von 'JUcllTlOpoI 
bis an die russisrhe Grenze bei P O f lW O lO C Z y ik a

im Concurenz-Wege gegen Pauschalbetrage hintantzugeben. 
Die Projecte erliegen bis S 5 .  O k t o b e r  zur Einsicht der Offerenten bei der unterzeichneten 
Betriebs-Direktion am Bahnhofe In Lemberg bereit, und wird iiber die Einsichtname in diesel- 
ben, so wie in die zugehorigen Berechnungen, Bedingungen und in den Vertrags-Entwurf ein 
Protokoll gefiihrt, in welchem d.e Erscheinenden die geschehene vollstandige Kenntnissname des 

Projektes und der bezogenen Beilagen zu bestatigen haben. 
Die Arbeiten sind wie folgt veranschlagt:

Bausirecke von K IOCZOW  bis inclusive T a r n o p o l .
L a n g e  i n M e i l e n  8^.

Unterbau  ................................................................................................... 2,447.670 fl. o. W
Jberbau, exclusiv. des nach Złoczów beigestellten Ober-Bau-Eisenmateriales . 454.200 
Hochbau .    483.200 7* 7?

I I .
Suma..............................  3,385.070 II 77

Baustrecke von T arnopol bis zum Anschlusse an die russiche Grenze
bei P o d w o l o c z y s k a .

L a n g e  i n M e i l e n  6, .̂
Unterbau .  ...................................................................................................................  1,846.600 „ „ „
Jberbau excl. des nach Złoczow beigestellten Oberbau-Eisenmateriales . ♦ . 393.550 „
lochbau  .....................................................................................   470.400 „ ,,

Suma

7)

.   . . . , . 2,710.550 „ „
Diese Betrage sol en als Pauschal-Entschadigungen fur alle im Projekte zur Ausfiihrung evident gemachten Bauher- 

stellungen Geltung haben.
Die bezeichneten Bahnstrecken von Złoczow bis Tarnopol und von Tarnopol bis zum Anschlusse an die russische 

Grenze bei Podwołoczyska, mussen bis 1 ,  Ju li 1 8 T O  in vollkommen betriebsfiihigen Zustande hergestellt sein.
Schriftliche Anbote zur Uibernahme des Baues dieser Strecken, sind bei der gefertigten Betriebs-Direktion bis lan*- 

stens 26. Oktober 1 .  Uhr Uftittags einzubringen. B
Jene Offerenten, welche beide Strecken von Złoczow bis an die russische Grenze zu iibernehmen gedenken, haben

ihr Anbot fiir eine jede der zwei Baustrecken abgesondert auszuweisen.
Die Anbote mussen die offerirten Pauschal-Entschadigungen, um welche die Bauten iibernommen werden wollen,

nebs den Ziffern genau in Buchstaben ausgedriickt enthalten, und mussen ferner mit einem 5 %  Vadium des Betrages*
ener Strecke belegt sein, fur welche das Offert lautet. —  Das Vadium kann sowohl im Baaren, als auch in borsefalii- 

gen Papiereu, nach dem Tageskurse berechnet, oder auch in Erlagsscheinen eines offentlichen Bankinstitutes geleistet 
werden.

Anbote, welche Abweichungen von dem Projekte, oder von den festgesetzten Bedingungen enthalten, oder welches 
den Bestimmungen dieser Kundmachung in irgend einer Weise entgegeidauten, werden unberiicksichtigt gelassen.

Endlich muss in dem Anbote auch angesetzt sein, dass der Antragsteller bis zu der langstens am 1 5 t e n  Ufo* 
vem ber bekannt zu gebenden E ntscheidung im W orte bleibte.

Die eingelangten Offerte werden am 2 6  Oktober Nachmittags 1 Uhr im Bureau des Betriebs-Directors in 
jemberg komissionell eroffnet.

Die Offerenten werden biemit eingeladen, dieser Eroffhung beizuwohnen. Der Verwaltungsrath bebalt sich vor, die 
zwei Baustrecken zusammen Einem Unternehmer, oder getrennt zweier Unternehmern zu uberlasssen, und wird die Hohe 
des Anbotes allein bei der Hintangabe nicht massgbent sein.

Betriebi-Oirectioo der k. k  priv. gaL Carl-Lndvig Babn.
Lemberg am 28 September 1868.

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


